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i ized kuku dniami na czele dziennika 
rozwinęliście ogólny pogląd na przeobra
żenie się w przyszłości naszego przemy
słu pod wpływem nowych kolei, pozwól-

za pośrednictwem ambasadora chciał
słać je do Paryża jutrzejszą pocztą. Jak 
to ?.. nie rozumiesz, że gdybym twej rady 
usłuchał, oba moglibyśmy spotkać sie 
z szubienicąV Mniejsza o ciebie, z prawa

W IKŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

dzie do Zn̂ e.nia* si§ w hartowne narzę-
szkodliwa ’ W hr01  ̂ rzeczywiście nie- 
bicz na pin? °g%ĉ  a*oli posłużyć za ostry 
kiera. Srod^uT6 ?umienio perockiego ban-
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Dukh Ulinkowskim kościom (o któ- 
r. a .  o .le wiemy, służą tylko na potrze- 

y najbliższej okolicy) i piwu z Zarszyna 
bużój nawet do Dukli aniżeli do banoka. 
C } do na*’tv zaś, to okolica Dukli zu- 
n, ■ :r nie astępuje okolicom Sanoka. Ob- 
tRt źródła nafty w B óbrce, w Rzepieniu, 
dystylarme v Charkówce i Wróbliku zna- 

milą przedstawiają produkcję. Zresztą 
r iociaż nafta z okolic Sanoka ku Dukli 

y do pięciu mil się przejedzie, to 
ztą wynikłe nie b ę d ą  jeszcze tak

ńelk e, jak straty, któreby kraj pomosł, 
gdvby kolej przechodziła przez pustynie.

i ) lo handlu drzewem, to okolice linji 
nrzeir.vsko-dukielskiej, niemniej są w drze
wc obtiu <ik okolica linji łupkowskiej, 
s t.g ♦tik o tóżnicą, że na linji łupkow- 

1 ku granicy węgierskiój całe prze- 
ute lasów do jednego należą właści- 

. . .  • podczas; gdy tutaj wielu pomniej- 
g . ■ h jest właścicieli.

r  r stawałby jeszcze a t r a m e n t  sa- 
nock sądzimy jednak, że skoro tylko 

niua Sanoka, niższe gimnazjum
1 1 ty, m:yscowa komunikacja atramentu 
tak się pcwiększy, że go na zagraniczny 
wv i óz nie wystarczy.

Nie chcę już podnosić wszystkich zalet 
technicznv '• jakie ma linja na Duklę; 
•ąózę, że" każdy, kto rozpatrzy się na ma- 

alety te bardzo zrozumie. Lecz do-

Przed kilka dniami byłem w Stanisła' 
v  jwi6, i o ile na mnie smutne zrobiły 

•< żeaie pozostałe jeszcze ślady pożaru 
. tyle mihzem mi było szybkie odbudo- 
S. ,-wtu.ie się spalonych domów i znamię 
starannej ręki, która się-zajęła robotami. 
Rzeczy* iś' ie Stanisławów będzie miał bar- 
j ;o  le za wdzięczyć posłowi swemu, p 
’ i u-.-Jriemu, że nie szczędził trudów i 
z u Jgów, a1 y miastu rodzinnemu rychłą 
wv. .ić po. ic. Co może zdziałać /.apo- 
. "p wość i szczere zajęcie się sprawą 
każdy się p a & t ó a , kto tylko pobieżnie 

>kiem na odbudowujące się miasto. 
Rr ledsż losów loterji miasta Stanisła- 

7'» kić: i  wziął w komis wiedeński

pie
c

bank zwi 
brze i Izie 

Mówiąc o 
wa

■ ązk^wy ( Vereinsbank), bardzo do-

odbudowaniu się Stanisławo- 
.V. spommeć muszę, że wkrótce zacznie 

twe działanie we Lwowie nowe przedsię- 
rstwo budowy domów. Przedsiębierstwo 
ińa iii celu budowanie domów swemi 

kapralam i sprzedawanie takowych na 
r-Tptciow'p v ' płaty. . .

• .an we Lwowie są nadzwyczaj 
:ro;r * nni.io wysokich czynszów w osta-

; . . ! uacv zaledwo kilka powstało ka-
Nn umiemy sobie rzeczywiście 

■ .z r tego braku przedsiębiorczo-
tu djsz/ch obywateli. Jedyny powód 
;.:;ihy«mj w tem v że każdy, kto ma 
, h ’:e -yaięcy złr. do rozporządzenia, 
spekulować papierami, obiecując so- 

Hąd • dęi-sze zyski, auiżeli z uloko- 
tńeiuęoty w realnościach. lowarzy- 

podoł e "zapobiegłoby temu brako
w i i • s:ęlierczośfci r  nadzwyczaj wiel-

‘ kie piw ni osłoby miastu korzyści.
1: l i l ie ,  tego rodzaju przedsię- 

biers- a od Sawna nader zbawienne wy- 
L; , ,ce towarzystwo, o którem raó
wimy -awięzuje się podobno pod patro
n i  ' ' aaku anglo - austrjackiego, i już
przetiiozvlo rządowi swoje statuta.

wnoczeisie prawie zawiązało się w 
ie takie towarzystwo pod 

nazwą ogólnego austrjackiego towarzystwa 
budowy domów; powstało ono za wspoł- 
ndz liem banku franko-austijackiego. Pre- 
z-se. ' go towarzystwa ma być ks. Czar 
u rrs lu

! ejsza znów spółka ma rozpocząć 
budowę wielkiego hotelu we Lwowie, któ- 
reaf 'z -izVr iście miastu brakuje. Dotych
czasowe lwowskie hotele tak mało jeszcze 
. . h ą - sobie europejskości, że przyjeż
dża i'-fc: mu z większych miast w Niemczech 
■ ... ancii, rzeczywiście może się dac 
u ' urak komfortu. Hotel odpowiednio 
urzeizony będzie mógł robić dobre inte- 

zwłaszc z a , że liczba przyjeżdżają
cych znaczm się powiększy, skoro tylko 
nowe kole," zostaną w ruch wprowa- 
^ £ 0 0 6 -

W i^.y  ju t o wyborze ks. Halika po
słem ' a a ej krajowy z Husiatyńskiego. 
K- Halik by- już kilkakrotnie kandyda
tem na posła.

odcias uzupełuiających wyborów, v 
atirch m iesiącach, tu  i ówdzie przed 

ętych, uskarżano się tutaj powszech
ne- te-, nik t się n ie  czuje w obowiąz

■ dęcia się wyborami, i te  się wybory 
zostawi* na los szczęścia. Gdzieindziej

■ oa. stv. ach konstytucyjnych przeprowa-
- n-vb rów jest jedną z uajważniej- 

y h kwest., autonomicznego życia—u nas 
i. *vlko szczęśliwie miną powszechne

- *ię o późniejsze dopełniają- 
wy nory ni troszczy, a przecież to jest

iż.;" 7° od niejednej dobrej sprawy,
któ-ą nieraz bywa dużo posiedzeń i

koi
Nie . , należy rozbierać, do kogoby 

i n a i - i ta i  >szczyć s i ę  o wybory, łatwo 
i tego domyśleć. Sapienti sat.

■ i W iedeń 22 maren. „(Kor. Kraju.“ 
.czcie dłuższe milczenie m oje, gdyż 
,-ju.nu- było okolicznościami od woli 

m zupełnie niezawisłemi. Prowadząc
;aj dele: przedmiot w ostatnich listach

r. h orc iiuony, co do sprawy rezolucji
c»al . winienem przedewszystkiem 

roi tcwać wiadomość — zarówno przez 
ki krajowe jak  i przez wiedeńskie 

i ą — o ostrem niby zajściu między mi-
e ci aiskrą a posłem naszym p. Zie
n >skim na posiedzeniu podkomitetu
« , - i  =>:a konstytucyjnego. Wiadomość ta  
■■ •■■c:-.■;>■ ca w dziennikach zadziwiła nie 

posłów polskich, zwłaszcza gdy łą- 
r . się z mą wiadomość druga, jakoby 
p. u Ziem fałkowski o zajściu tern zda- 
’ ał sprawę na posiedzeniu koła polskie- 

zasem jedna i druga wiadomośćT toi,
uiiem mylną. Zajścia nie było ża-1 zdaniu komisji.

dnego i p- Ziemiałkowski kolegom swoim 
wcale o takowem nie opowiadał; co wię
cej, od czasu gdy sprawa rezolucji ugrzę
zła w podkomitecie i gdy chęć przewle
kania jej stała się aż nadto widoczną, 
koło polskie sprawy tej nie wzięło wcale 
za przedmiot obrad swoich (z wyjątkiem 
wniosku posła Grocholskiego, o czem pó
źniej), zdając dalszy jej przebieg na łaskę 
Opatrzności i nie zastanawiając się zgoła 
nad sposobami, jakby przełamać widoczną 
złą wolę rządu i zniewolić go do zajęcia 
innego względem tej sprawy stanowiska.
0  tern, co się działo na posiedzeniach 
podkomitetu, dowiadywali i dowiadują się 
losłowie polscy nie od kolegi swego, człon
ka podkomitetu p. Ziemiałkowskiego, lecz 
jedynie z krótkich ogólnikowych i z wi
doczną stronniczością redagowanych spra
wozdań litografowanej Reieksraths-Corres- 
pondenz, k tóra odbierając natchnienia i 
relacje swoje od niemieckich członków 
podkomitetu, donosi tylko to , co jej do
nieść każą. Każdego z czytelników na
szych, który zasłyszał kiedykolwiek o so
lidarności łączącej w kole polskiem człon
ków delegacji galicyjskiej, i który wie, że 
głównem dzisiaj zadaniem tej delegacji 
jest jak  najenergiczniejsze popieranie żą
dań rezolucją sejmową objętych, zadziwić 
musi twierdzenie moje, że koło polskie 
informacje swoje o stanie i przebiegu tej 
sprawy odbiera nie od kolegi swojego, 
ale z dzienników niemieckich! A przecież 
tak  jest. Nie chcę tu  wypowiadać uwag, 
jakie mi się z tego powodu mimowolnie 
nasuwają, bo mogłyby one być trochę 
cierpkiemi. Konstatuję tylko faktyczny stan 
rzeczy, a komentarz do niego niech sobie 
czytelnicy sami dorobić raczą.

Już z tego jednego faktu możecie sobie 
dość jasne utworzyć wyobrażenie o sta
nowisku, jakie względem rezolucji gali
cyjskiej zajmuje w tej chwili delegacja 
nasza. Stanowisko to możnaby określić 
krótko słowami „rezygnacja i bierność 
Jest tylko bierne wyczekiwanie, czy się 
nie pojawi zkąd jaki deus ex machina, 
coby usunął te napiętrzone przez złą wolę
1 złą wiarę przeciwników naszych, a po 
części i przez własną słabość i nieudol
ność naszą tru d n o śc i— jest to jednem 
słowem owo charakteryzujące polaków fa- 
talistyczne „jakoś to będzie.“

Przy takim składzie rzeczy, a zechciej
cie mi wierzyć, że całkiem nieuprzedzo- 
nem patrzę na wszystko okiem i że kreślę 
stan rzeczy zupełnie objektywnie, omija
jąc (jak to zaraz w pierwszym liście swo
im zapowiedziałem) jak  najstaranniej o ile 
można kwestję osób — trudno aby niemcy 
sami z własnego popędu porzucili dotych
czasową swoją w tej sprawie taktykę, po
legającą na wyszukiwaniu różnych choćby 
uajbłachszych pozorów, pod któremiby 
tę niemiłą dla nich sprawę rezolucyjną 
7. obecnej sesji reichsratowej zepchnąć 
mogli. I  zaiste, jeżeli się zamiar ich po
wiedzie —  a dotychczasowy przebieg tej 
sprawy nie inny rokuje rezultat — trudno 
będzie choć części winy tego, że się tak 
stało, nie składać na delegację naszą, 
która brakiem sprężystości i energji, oraz 
zbytnią łatwowiernością swoją pod wzglę
dem dobrych chęci rządu i n iem ieck iej  
większości izby, dopuściła tej przewłoki.

W liście następnym powiem jeszcze nie
co o delegacji, mianowicie w obronie posła 
Grocholskiego, tudzież kilka uwag cha
rakterystycznych o ministerstwie i o izbie 
deputowanych z powodu ostatniej uchwały 
o pospolitem ruszeniu.

W iedeń 20 marca. Czytamy w części 
urzędowćj niedzielnej W ie n e r -Z tg „Mini
ster spraw wewnętrznych ua zasadzie naj
wyższego upoważnienia, za porozumieniem 
z innymi ministrami, udzielił pozwolenia 
pp. Władysławowi hr. Budeniernu, Ludwi 
kowi Helciuwi, Juljuszowi Augustowi Job 
nowi, Henrykowi Kieszkowsaiemu, Ale
ksandrowi Kurtzowi, Bronisławowi Lasoc
kiemu, Gustawowi Loebensteinowi, Ale
ksandrowi Makowskiemu, Stanisławowi Po- 
lanowskiemu, Adamowi hr. Potockiemu, 
Edwardowi hr. Stadnickiemu, Stanisławowi 
Starowiejskiemu, oraz Henrykowi i Ludwi
kowi hr. Wodzickim, na założenie stowa
rzyszenia akcyjnego w Krakowie pod firmą: 
„Bank galicyjski dla handlu i przemysłu*1 

statuta tegoż stowarzyszenia zatwierdził.11 
Wiadomość tę otrzymaliśmy już drogą 

telegraficzną i podaliśmy w nr/e 18 na
szego pisma.

Ministerstwo wyznań i oświecenia wy
dawać będzie począwszy od r. 1869 dzien
nik swoich rozporządzeń. Za pierwszy kwar
tał wyjdzie zeszyt zbiorowy, dalćj ukazy
wać się będą dwa zeszyty miesięcznie.

— Wieści o mającśm nastąpić udziele
niu amnestji prasowćj, okazują się fałszy 
wemi.

— Według dzienników wiedeńskich dwie 
jeszcze ważne, sprawy przedstawione będą 
radzie państwa po świętach przed zamknię
ciem posiedzeń, a mianowicie ustawa dla 
szkół ludowych i przyspieszana przez rząd 
reforma podatkowa. Wydziały ukończył 
już swoją pracę nad niemi, i mianowicie 
w ustawie o podatku gruntowym, która 
stosownie do życzenia rządu wniesioną zo 
stanie oddzielnie od innych projektów p 
Brestla, oprócz poprawek stylowych, ża
dnych innych zmian nie porobiły.

Przy obradach komisji nad ustawą dl 
szkół ludowych, a mianowicie przy § 7 
wywiązała się dłuższa dyskusja nad koń 
cowym ustępem tegoż paragrafu, przyzna 
jącym radzie szkolnćj galicyjskiśj prawa 
zastrzeżone w §§ 35 i 38 ministrowi wy
znań i oświecenia Dr. Sturm postawił 
wniosek, żeby ten ustęp zupełnie wykre 
ślić. Większość komisji oświadczyła się za 
tym wnioskiem Poseł Sawczyński zażądał 
objaśnienia, jak nadal rząd postępować 
będzie z radą szkolną, na co dr. Glaser 
obecny w imieniu rządu na posiedzeniu 
komisji oświadczył, że rząd i nadal pos‘ę 
pować będzie na mocy praw radzie szko. 
nćj nadanych, i wyraził życzenie, żeby to 
oświadczenie zapisanćm zostało w sprawo

Praga, 20 marca. Z artykułu Cores- 
pondance Tcheque odpowiadającego na czy
nione iei przez dzienniki wiedeńskie zarzu-nioue jćj przez 
ty zostawania na żołdzie cudzoziemskim 
(pruskim) wyjmujemy następujące wyrazy, 
łające bliżćj poznać stanowisko polityczne 
tego nowego organu stronutetwu narodo
wego w Czechach wydawanego w Berlinie: 

„Zarzucają nam, że czynimy ze sprawy 
naszćj kwestję odosobnioną, że ją  odłącza
my od spraw Austrji w ogóle, że myślimy 
o samych sobie. Zarzuty te zwracają się 
raczój przeciw Austrji, która postępowa
niem swojćm naród oddany sobie aż do 
śmieszności, doprowadziła stopniowo do 
bezwzględnej opozycji, mającćj tylko jedno 
hasło: „Ratuj się kto może.1

„Niedawno wyrzucano nam, slusznićj po
dobno brak energji i godności narodowój. 
Od chwili naszego ocknięcia się polityczne
go w r. 1848 aż do 1866 r., a nawet po 
Sadowię, nasi przywódcy polityczni mieli 
głównie na myśli los całćj mónarchji. Kwe- 
stja solidarności słowiańskiej była drugo
rzędna. Policzcie nasze niezliczone ofiary, 
objawy niezrównanej bezinteresowności w 
tym kierunku, i porównajcie je z pogardą, 
jaką nam rząd odpłacał zawsze. Z wejściem 
w życie obecnego systemu nasz kontrakt 
z Austrją jest rozdarty. W obec warunków 
zupełnie różnych żądamy przejrzenia umo
wy, i nie więcćj. Nietylko że niechcemy 
stawać jako sędziowie stosunków dworu z 
Węgrami, lecz zmuszeni jesteśmy mieć na 
widoku tylko wyłączpie interesa naszego 
narodu. Nie mogąc przyjąć postawionych 
warunków jako fakt dokonany, widząc, że 
pod rządem obecnym Austrja dąży do zgu
by, działamy aby nie duć się poświęcić 
sprawie straeonćj

„Mówić, że trzymając się takiój polityki, 
działamy na zgubę Austrji, jest to brać 
skutki za przyczyny.

„Zachęceni jedynie przez konieczność 
bronienia naszej sprawy przed opinją pu- 
bliczną, spodziewamy się, że każdym ark u 
szem naszśj publikacji dowieść będziemy 
mogli zupefnśj niezależności naszćj.11

P esz t 18 marca. Całe Węgry przed 
stawiają obecnie jeden wielki obraz ruchu 
wyborczego. Ze wszystkich stron kraju 
co chwila donoszą telegramy o nowych 
wyborach.

Dotychczas wybrano 103 deakistów1, 41 
członków lewicy i 14 skrajnej lewicy.

Stronnictwo Deaka stoi tak samo, jak 
w r. 1865. Mimo to jednak, przyszły sejm 
węgierski odmienny będzie przedstawiał 
widok, niż sejm z roku przeszłego. Tym 
razem , brak będzie wielu najznakomit
szych członków prawdey, a z drugiej stro 
ny lewica utraci kilku członków odzna
czających się umiarkowaniem i rozumem 
stanu. Aczkolwiek stronnictwo Deaka sta
nowić będzie liczebną większość, to je 
dnak nie będzie reprezentować tej siły 
moralnej i siły społeczno-politycznej, jaką 
dotychczas posiadało. Pester Unyd  w ' a r
tykule wstępnym oświadcza, iż prawo w'y 
sorcze zaniedbało inteligencję i „arysto
krację umysłową11 ze szkodą dla narodu 
wigierskiego

Ministerjum węgierskie nie czuje się 
zu p e łn ie  pewnem. Na miejsce ministra 
landlu Gorove ma wstąpić Ghiery, a Ivan- 
ka ma objąć ministerstw'o obrony krajo
wej. Obydwaj są członkami lewicy. Tre- 
fort, szwagier Eotwósa, ma zostać naczel
nikiem najwyższej izby obrachunkowej.

W Bukkósd wieśniacy strzelali do woj
ska wezwanego dla uśmierzenia zaburzeń 
przy wyborach.

Pola 17 marca. Cesarz przybył tutaj 
świetnie został przyjęty. N. Pan miał mo
wę do oficerów1 marynarki, w której oświad
czył, iż dumny jest z marynarki i starać 
się będzie o jej wzrost i rozwój. Dnia 
18 marca Cesarz oglądał eskadrę wojen
ną i był obecny na ćwiczeniach mary
narki.

Trjest 19 marca. Dziś o godziuie 8ej 
rano przybył cesarz przyjmowany przez 
władze cywilne i w'ojskowe. Wielkie uro
czystości i zapał ludności uświetniły urzę
dowe przyjęcie monarchy. N. Pan udzielał 
audjencje a następnie zwiedzał zakłady 
dobroczynne, szpitale, arsenał i warsztaty 
okrętowe. Wieczorem całe miasto było 
oświetlone. Ministrowie Beust, Plener i 
Taaffe przybyli na przyjęcie swego mo
narchy.

„mogli przekonać się, jakie skutki usunię
cie tćj konwencji wywoła.11

Nie można mówić o poruzumieniu gdzie 
jedna strona wszelkićj jest pozbawiona woli; 
— powiadamy więc, że prasa moskiewska 
niorozumie chęci carskiego rządu. Jedne 
dzienniki ciągle wymyślają nowe knowanie 
polskićj partji w Kijowie, na Litwie, w kró
lestwie, widząc, że dla rządu to było po
trzebne, aby w oczach Europy uniewinnić 
posób, którym kraje te są rządzone. Dru

gie zaś gadają o spokojnym postępie mos- 
kwiczenia prowincji zabranych, zachęcają 
ząd carski do wysyłania coraz nowych i 

coraz dzielniejszych diateli■ Tymczasem rzą
dowi moskiewskiemu idzie oto, aby w chwili 
zbliżania w Europie katąstrofy, o którćj 
stan polityczny obecny niepozwala wątpić, 
pokazać, że Moskwa zupełnie jest spokoj
ną i to w najsłabszćj swojćj granicy mię
dzy baltyckiem a czarnóm morzem.—Rząd 
aie wić, jak uprzedzić wyskoki swoich 
dzienników', bez narażenia się na zarzut 
nieliberalizmu; dzienniki kłócą się między 
sobą, a zamęt ten pojęć o położeniu car- 
twa w' Zaborze, dopełniają gazety niemiec

kie. Podają one ciągle najsprzeczniejsze 
z sobą i najuieprawdopobniejsze wiadomo
ści o Polsce i zaborze.

Moskiewskie Wiedomosti dowodzą, że 
prasa fraucazka, osobliwie tćż prasa pół- 
urzędowa jest na złćj drodze politycznćj. 
Ciągła napaść na carstwo, — ciągłe, bez 
wszelkićj miary rzucane na Moskwę po
dejrzenia co do Wschodu, Francji tylko, 
a nie Moskwie szkodzą. — „Cesarz Napo
le o n  — powiadają one — widzi nieochybnie 

zbliżającą się konieczność wojny w Europie; 
—i chciałby tę konieczność usunąć, ba 

„zniszczyć nawet. Do tego jedyną drogą 
„kongres. Ulubiona ta myśl cesarza fran
cuzów, teraz go jeszcze żywićj zajmuje. 

„Chociaż .zauważywszy, że zachcianki na
poleońskie kongresu, zawsze kończyły się 
„wojną jak w 1859 i 1866 roku; jednak 
„wojna, czy kongres, Francja mu s i  p r z y 
g n a ć ,  że klucz od tego w ręku Rossji 
„leży. — Apat.ja na sprawy zewnętrzue 
„Anglji, słabość Austrji i Włoch niemoc, 
„dowodzą Francji, że każdy wielki krok 
„polityczny, możebny jest dla Fraucji, chy- 
„ba dobrowmlną i przyjazną podporą Ros 
„sji. — Tak — wszystko w ręku naszćm. 
„Dlatego niepojmujemy tonu więcćj, jak 
„nieprzyjaznego dzienników francuzkich.

Meksyk.
Podług wiadomości, które 9 lutego z Me

ksyku odeszły, miało miejsce w Puebli pod 
wodzą niejakiego Negrete tak nazwane 
pronunciamento Na czele 500 zwolenników 
podniósł Negrete sztandar powstania. W d. 
9 lutego nśeprzywiązywano jeszcze do te
go powstania politycznego znaczenia. Uwa
żano że jednym powodem tego ruchu była 
dięć zabrania transportu pieduiędzy rzą
dowych, który miał iść prze^ Puchlę

Rząd zosta ł na czas o tćm  uwiadomio
ny i zamiar Negretego się nie udał.

Nie zrażony tem Negrete rozpisał przy
musową pożyczkę 200*000 dolarów wyno
szącą, którą za pomocą rozmaitych gwał
tów wybierano. Stronnikom swoim nadał 
Negrete pewien rodzaj wojskowej organi
zacji i czterech z pomiędzy nich miano
wał jenerałami.

Najznakomitszym z nich jest Gatierez 
(kulawy), znany ze swego okrucieństwa, 
W dawniejszych wojnach kazał on raz 600 
jeńców zamknąć w pewnym dziedzieńcu i 
i wszystkich w pień wyciąć. Drugi z tych 
jenerałów nazywa się Sotomayor. Jestto 
awanturnik, który przybył do Meksyku z o 
statuią interwencją. Dwaj inni są to pe
wien lekarz i pewien dotychczasowy do 
zorca więzienny, w którego kuźni powstał 
i dojrzał plan powstania.

Spraw ozdanie z kongresu  archeologicznego, wie zażądały bliższych wyjaśnień. „Ognisko prze- 
odbytego w Bonn, we w rześn iu  r. Z. słało im główne zarysy programatu do Krakowa

P. J K. Zn pański w Poznaniu  rozw ija i Lwowa. Jednakowoż tylko lwowska czytelnia 
wciąż niezm ordow aną czynność wydawni- żywiej tą sprawą się zajęła. Myśl podmesiona 
cza Mamy znow u przed sobą k ilka dzieł P™ez „Ognisko11 znalazła obok przeciwników, także 
przez tę  firmę, od /n aczajacą  się doborem  D wiele zwolenników; zgodzono się na zwołanie 
nakładów ; żałujem y tylko, iż s z c z u p ł o ś ć  ogólnego zebrania studentów lwowskich, któreby
m iejsca niepozw ala nam rozszerzyć się nad ostateczną uchwałę w tćj mierze powzięło. Tym- 
niem i. W ym ieniam y najprzód: 1;2a8em ..Ognisko- dla silniejszego postawienia

I sprawy zjazdu, przesłało czytelni lwowskiej trzy 
Ż ycie S ta n is ła w a  Jab ło n o w sk ie g o , I wypracowania. Pierwszy tyczy się całego zjazdu 

kasztelana krakowskiego. H. W. K. przez I j r0z -̂jja w szczuplejszych zarysach całe posie- 
P. J. Jonsac a napisane (Poznan, 1868. 1 dzenie, drugi zastanawia się już o wielo obszer-
1. 1. str. 104, I. II. 133, I. III. I ó 6 , |uj£j na(j ref0nną wszechnic (?), a trzeci zajmuje 
1. IV. Dokumenta Str. 84) | sję specjalnie ułożeniem planu czasopisma akade-

Książka ta napisaną została w orygina-1 It)j l̂ciego. Według tego to planu, czasopismo roz- 
le i przetłumaczoną na język polski w prze-1 j,afja  ̂ pędzie na dwa główne rozdziały. Pierw - 
szlym wieku. Jak o jćj autorze Jonsac u, I az  ̂sjuży,: będzie wszystkim stowarzyszeniom aka- 
tak i o tłumaczu, który się podpisał gło-1 demickim polskim, do ogłoszenia sprawozdań mię
skami A. T., nie mamy żadnych wdadomo-1 sięCznyCij i jakichkolwiek od wydziałów wypływ a- 
ŚCI. I ł umącz, dobry patrjota, żyjący W I jącycli rozporządzeń i ogłoszeń. Przez to nietylko 
leśnych czasach Stanisława Augusta, pra-1 CZyteinie będą miały swój jakoby urzędowy orgau, 
gnął dać tem dziełem narodowi jeduę je-l czem zaoszczędzą sobie wydatków na sprawoz- 
szcze więcćj pobudkę do walki pizeciwl (janja> drtlki różne, i t. p., ale całe postępowanie 
Moskwie. Przypomnienie czynów slawntgol {y^^e, będzie pod dozorem publicznym, w dru- 
hetlliana miało zagrzewać do patrjotyzmu Mgi^j części mieścić się będą: odczyty miane w czy - 
podnieść uczucie naiodowćj godności, ł e-1 te]njac^ a uznane za najlepsze, korespondencje, 
mu zadaniu odpowiadała sama książka, I zapjajt£ bibljograficzne, przez co się znów roz- 
plutarchowsk.m sposobem opowia aJ4N<* budzi umysłowe życie między młodzieżą Oprócz 
cie Jabłonowskiego. ie ma u ry y u 11 tego, znajdą tu swe umieszczenie rozmaite roz
ważenia na szali stron dodatnich i ujem- . to uraiej b U to
nvch — lecz przeciwnie wszystko otoczone ' . . . , . . , .  ,
idealnym nimbem, w jakim klasycyzm przed- ^w.etlające . broniące mteresów .tudencbch 
stawiał swych bohaterów, ałbo panegiryści W ^rakowte mezajęto się jednak bhżćj ą rzeczą- 
swych protektorów. Oprócz dzieł polskich panuje tu- P^ajm m ej na pozór, apatja. 
historyków i cudzoziemców piszących o Pol I Emigrant w Ga/icjt, komedja, o której wspo- 
SCC, autor używał do swćj pracy rękopis- umieliśmy wczoraj, przyjętą była nadzwyczaj do
mów, które otrzymał z rąk ks. Jabło- brze Prztii! publiczność i zrobiła wielkie wraże 
nowskiego wojewody nowogrodzkiego. Ję nie- Dotyka ona drażliwej strony stosunku wy- 
zyk tłumaczenia czysty, jędrny i silny, chodźcy przebywającego w Galicji do jćj miesz- 
lubo nieraz posiada" tę zbyteczną wagę, ja- tańców, Niektórzy tylko z widzów, znać poczu- 
ka czvni dziś dla nas ninićj przyjeinnćm wający się do wspólności przekonań z wystawio 
czytanie dawniejszćj polszczyzny niektórych nemi ua 8ceilie galkjanumi, okazywali źle ukryte 
autorów. I niezadowolenie; za to prawdziwie polska publicz-

Iność, rzęsistemi oklaskami każdą piękną myśl 
P tt,,o ^ n !k ' P a ','a  (P;V I wynagradzała, dając dowód, że podziela je całćm

zn) a J, ® , ; tom. II. I sercem. Mamy nadzieję, że dyrekcja teatru kra
300, T. III. 246.) Są to na wpół pamiętniki kow8ki z naa z t oryginalną, tak 
i na wpół opisy Litwy i Żmudzi, zebra- L wietnie we Lwowie przyjęt%; że nasza publicz
ne przez oryginała-filozofa, szlachcica ukry-I u0^  wprowadzeniu jćj na scenę będzie rada i 
tego pod nazwą Ramertona, stroicie a I przyjmie chętnićj nad komedje Dumasa młodszego, 
fortepianów. Znajdujemy tu opisy histo- l a naw bijąca w oczy różnica w przyjęciu 
ryczne rozmaitych miejscowości i zabyt- omi?dzy Radc pana Ra<lcy a Prtyjaciekm ko0iH. 
ków tćj części dawnćj Polski — rówuian- Tr . ,
kę splecioną z podań, pieśni, legend, zwy- l Warszawa. -  „Kurjer Warszawski11 pisze:
czajów i obyczajów , anegd otek , opowiadań K rzed f aru dmami’ ^  P«y»*y»

obrazków  charakterystycznych. N ieco  m i- do naszego miasta z zamiarem wystąpienia na 
to logji litew skićj, n ieco z obrzędów  po- h “ n , e P- ? Opacki. Artysta ten przed
gańskich , a m ających zw iązek z dzisiejszćm  k,lku k,suztałcił 31? 7  tuteJ8^ J sz,ko‘e drama- 
życicm  litw inów  i żm udz.nów . Zakres p o l tycznej i kilka razy występował w rolach pomoc-

ieżDĆj notatk i nie pozw ala nam szeroko ni^ c '. x ,, _
rozw odzić się  nad pam iętn ikam i, powiemy Obecnie repertuar ról P Rapackiego, jak nam
tvlko że sie c /v ta ia  nrzviem nie i zaw iera- mowlono>9k,ada S1« Przewazme z głównych tworow

^  Szyllera, Słowackiego, Fredry i Szuj-ją muóstwo szczegółów etnograficznych wiel 
kićj wartości—wydanie, jak wszystkie Żu- 
pańskiego ozdobne

Obrazy liusi Czerwonej przez W ła
dysława Zawadzkiego. (Poznań 1869, du 
ża 4, str. 80, z rysunkiem Juljusza Kossaka)

Włochy.

Anglja.
Londyn, 19 marca. Daily News zapa

truje się na kwestję przymierza Francji, 
Włoch i Anglji jako na rzecz przedstawia
jącą niezmierne trudności. Austrja zależy 
dziś bardzo od Węgier — a ci, powiada 
/). N. „w cale nie będą pohopui do wojny 
z niemcami, która gdy szczęśliwie się po
wiedzie jiostawi znów Austrję w przewadze 
nad Węgrami. — Włochy jako naród, nie 
chętnieby może patrzyły na przymierze 
przeciw wczorajszym sprzymierzeńcom, — 
z resztą nienawidzą francuzkiego wpływu,11 
o Anglji ani jednem słówkiem D. N. nie 
wspomina, kończy zaś tym „że gdyby ju 
tro frauko - włosko - austrjackie przymierze 
stało się faktem dokonanym, to pojutrze 
telegramy z Berlina i Petersburga przy
niosłyby groźną na nie odpowiedź.11

C arstw o  moskiewskie.
Golos powiada, że konwencja kartelowa 

między Moskwą a Prusami niepotrzebnie 
niepokoi niektóre niemieckie dzienniki: 
„Konwencja kartelowa—mówi on — kończy 
„się d. 4 października r. b. Zawarcie no- 
„wćj, o czćm nikt w carstwie niepomyślał, 
„potrzebuje długich porozumień się. Gdy- 
„by nawet była chęć odnowienia konwencji 
„niepodbna tego uczynić przed upływem jćj 
„terminu. Konwencja kartelowa przestanie 
„istnieć d. 4 października b. r i wtedy 
,,ci co nierozmyślnie powstają na nią, ’

Giornale di Roma ogłasza w języku ła 
cińskim bullę pap ezką nadającą odpust 
zupełuy wiernym dopełniającym warunków 
wysłuchania mszy św„ spowiedzi i modłów 
za nawrócenie grzesznych, rozpowszechnia
nie wiary katolickićj i zwycięztwo kościo
ła, w d. 11 kwietnia, w krórym przypada 
piędziesięciolecie kapłaństwa Ojca św.

Przegląd  piśmienniczy.
( Ciąg dalszy. Ob. Nr. 10. „Krajni').

Rocznik c. k. tow arzystw a nauko
wego krakow skiego.— Poczet trzeci T 
XV., (ogólnego zbioru T. XXXVIII. Kra
ków 1869, str. 398) Oto praca poważna 
towarzystwa, którego zadaniem pielęgno 
wać nauki ścisłe i uprawiać owoce poży 
teczne, acz nie każdego słodkim smakiem 
nęcące. Skromnie i w ciszy zasiewają pra 
cownicy niwę ojczystą, przyspasabiając za 
pasy wiedzy przyszłym pokoleniom. Mozó 
wielki, a z pozoru niewdzięczny, bo jaskra 
wym błyskiem nie olśniewa ogółu czytel 
uików, lecz spokojnćm a trwałćm światłem 
przyświeca. Szczupły zakres działu prze
glądowego w dzienniku, nie pozwala nam 
rozbierać pojedynczo prac naukowych w ro 
czniku zawartych. Poprzestajemy więc tyl 
ko na ich wyliczeniu, zostawiając ocenie 
nie dziennikom zajmującym się wyłączni 
piśmiennictwem ojczystem. Tom XV roczni 
ka zawiera:

1) Dra A. Brandowskiego: o pomysłac 
lęchickich, z powodu dzieła: Monumenta 
poloniae historica.— 2) prof. Mecherzyńskie 
go: o wetach parnaskich, Wacława Potoc 
kiego—3) prof. F. Pokutyńskiego: jak za 
patrywać się należy na kierunek dzisiej 
szy architektury.—N. Bętkowskiego: Boga 
Rodzica — słowa z muzyką z najdawniej 
szych pomników zestawione i rozebrane.
5) Al. Przezdzieckiego: o dwóch odpisach 
pieśni Boga rodzica i rękopiśmie historji 
polskićj Herburta — 6) K. Estrejchera: J. 
D. A. Janocki. — 7) Al. Przezdzieckiego

skiego. Wartoby więc było, ażeby pierwszy ar
tysta teatru krakowskiego wystąpił przed tutej
szym areopagiem i publicznością wjednćj z ról, 
w którejby mógł okazać w całćj pełni swój talent 
i sceniczne wykształcenie.

Znając p. Rapackiego z uzasadnionego powagą
Polecić możemy te książkę lubowuikom krakowskićj ; lwow3kićj krytvki rozgłos dzi.

zeczr ojczystych, którzy mają chęć zazna-1 ; Ze m6gft)y w szczupłym gronie naszych ut*-
jomic się bliżćj z jedną z najciekawszjch, JierdowanyCb artystów, znaleźć odpowiednie do 

nie dość znanych stron dawnćj rzeczy- stanowisk;  Pragnęlibyśmy nawet, ażeby
pospolitćj. Illustrator i pisarz podali sobie I z nami p0Z09tał w  „ eregu młodych artystów
ęee, aby zając . nauczyć czytelnika Zna-1 ie widzi nast§pców Królikowskiego, Żółkow- 

ny tabuit p. Kossaka, me potrzebuje r e - l ki ; Rh t e r a  któ praguęliby przekazać 
klamy, . wszyscy, którzy byli kiedykolwiek młodgzy6jj wie]kidj gry tradycje) j dziś już uie.
Ilu Rusi Czerwoućj, przyznają jego 0 I wątpliwie z ojcowską miłością Powitaliby każdego, 
kowi trafność i wierność, z jaką pochwy- któ b okaz ał gi d j; do
cii tak fi-yoguomją ludu jak i ziemi. Ró- 1.  h sferach 9ztuki
W"ixŻ P Zawadzkiemu należy się wdzięcz- _  Dzienniki tutejgze jednoz dnie uno si
ność za dokładny, a żywy obraz tego kra- nad grą p Jaaa Króiikowskiego w Kupcu weneckim, 
ju 1 ludu, Z ktoiym jak widać juzez dłuż-1 oddająC x innym artystom zasłużoną pochwałę, 
szy czas przebywał. Opis to interesujący a Wystawiono dramat ten z niezWykłą wspaniałością, 
często kroć powabny 1 wdzięczny. I wszystkie kostjumy sprawiono nowe i kosztowne,

Dziadunio przez B. Bolesławitę, (P o -lzrobione wedle wzorów ówczesnćj epoki, a de- 
znań 1869, I. I. str. 390). Jedna z naj_|koracja pałacu dożów, pędzla p. Grońskiego nie- 
wdzięczniejszych powieści tego pisarza, Izmjern;e sjg podobała. Muzykę do przypadają- 
nićma w nićj przerażających obrazów, k tó -lcycjj podczas zabawy maskowćj tańców, napisał 
rćllli krwawią się inne powieści Bolesła- .Moniuszko. Dla zamiłowanćj w teatrze, a przez
wity, na wypadkach 1863 osnute, bo z lek k a |djugj czas pozbawionćj widoku tragedji i drama-
tylko o nie potrąca. Dziadunio to niby M o'|tów, publiczności warszawskiej, przedstawienie 
chort rodziny, walczący wprawdzie na cia-1 gUpca weneckiego było prawdziwem świętem, 
snych kresach domowego ogniska, lecz wy-1 — Koncert dany na dochód szpitala ewangie-
trwale i do ostatnićj chwili. Postać z wy- lickieg0j przynióał około 1,000 rsr. Pomiędzy 
obrażeniami i pamięcią innych czasów rzu- amatorami, najbardzićj zachwycała słuchaczy gra 
eona w świat dzisiejszy; charaktery z dzi-1 p Aleksandra Zarzyckiego na fortepjanie. 
wną prawdą i talentem narysowane. Książ- Poiin. li. _ I)nia l7 raarca toczył się przed 
ka czyta się z wielkiem zajęciem i sprawia dem w Poznani ciek 20.

końcu uczucie smutku wprawdzie, lecz niezamężnćj Marji Żarnowieckićj, oskarżo-
nie rozpaczy i zwątpienia. ^  I ndj o morderstwa. Obwinioną wydalono ze służby

Rys historyczny k a m p a n ji z r. 18(H). I z powodu stanu w jakim się znajdowała. Dziecię 
(Poznań 1869 r. 8. str. 343). Dzieło to 0_|p rZyszło na świat u jednej z jćj krewnych, a nie 
pisuje stan księztwa warszawskiego pr/ed I jiań przytułku, wsadziła je w dół z którego 
rozpoczęciem wojny, wyliczenie szczegóło- wybierano piasek, tam od głodu i zimna umarło, 
we pułków, wojska jego składających i prze- przyzQała się do zbrodni, lecz przysięgli zważywszy 
chodzi od bitwy pod Raszynem, aż do za- I okoliczności jćj towarzyszące, uznali, że nie jest 
jęcia Krakowa i zawarcia pokoju. Oprócz winn% morderstwa>
szczegółowego opisu każdćj bitwy, a nawet _  Bib|jotcka Uktt w Huuiunji. _  )iNie. 
utarczki, znajdujemy mnostwo odezw > ra- jednokrotIue piliśm y do Krakowa z prośbą o za-
n n v t n w  r m t p n l v f y n v p  i  n r f > rz W 1 P I A  l n n V P i l l * '  J . . . . _portów autentycznych, oraz wiele mnych k m. ^  h  w R
dokumentów, odnoszących się do przebiegu raz * 8zail0Wua redakcja Kali„ « kiłka. 
kampanji—działania wojsk polskich na Po-; ^  u  sądziliśmy juZ(Ze starania
d d u  austrjackmm; wreszcie konwencje i l 8petzn% na nicBĆ1I1) gdy nie8podzicwanie, 
traktat pokoju. Znajdujemy tu listę wo j s k o - K. . .  s t a r a n i o m  szanownego p. Mie...., otrzyma- 
wyi li polskich, którzy się odznacz) li w kam- przesy}kę 102 tomów dzieł wyborowćj treści, 
panji 1809 r Rozkazy dzienne naczelnego Takł bogaty darj znieWala nas do publicznego po- 
wodza, ks. Józefa Poniatowskiego, opisy u" dziękowania zacnym dawcom, którzy nieposkąpili 
roczystości, oraz mnóstwo ciekawych szcze- tułaczoin broku ducUoweg0.« Przesłali zaś sza 
gółów. Przybytek ten do dziejów narodo-1 nowIli pp w  Kzewuski lb tomów l ,  T. Rycharski 
wych, na sumiennych badaniach oparty, w . Belza u  j . W ild4, b. Ładnowski 6, F. 
obznajmia czytelnika bardzo dokładnie * Habura 6 w . Lisowski ,, w. s. siewicz 2, Hin- 
krótką, a tak świetnćm powodzeniem u - 1 
wieńczoną wojną.

Wszystkie wyliczone powyżćj dzieła, w je' 
dnym roku wTydał p. Żupański, ^łuszna mu 
więc należy pochwała za ruchliwość i sta' 
ranność w doborze wydawnictwa.

(Dalszy ciąg nast.J

R o z m a i t o ś c i .

cigrel 1, W. Maciejowski 1, .1. Taniaczkiewicz 1, 
dr. E. Janota 2, J. Stawarski 4, dr. L. Gumplowicz 
2, redakcja „Kaliny11 D, red. „Przeglądu polskiego11 
i „Kraju," ofiarowały pisma swoje na rok bieżący. 
Nie umiemy szafować frazesami, starym obyczajem 
krótko, ale z duszy, przesyłamy tak szanownym 
dawcom, jak nieocenionemu p. Mie...., serdeczne: 
ttog zaplatf! Niech każdy wedle sił wspiera in
stytucję naszą, a postawimy na obczyźnie nowy 
pomnik niespożytćj dzielności ducha polskiego.

W imieniu zarządu bibljoteki polskiej w Rumunji.
Dr. Łukaszewski.

P odatek  od bród.—Wiedeńska Debatte pisze:

Lw ó w .—Zjazd akademicki w Krakowie. — To
warzystwo nauk.-lit. młodzieży polskićj w Wied
niu Ognisko," zaproponowało czytelniom akade od bród żydowskich, ma być.przywró-
nnckun krajowym zwołanie zjazdu akademmktego P kongresówte. wiadomo, że car Mikołaj 
w Krakowie. Cel został ściśle określony. Wyklu- " f .  . . . . . .
czono wszelkie ogólniki, a postanowiono zająć się “ e lublł bródl «olono na «wałt z/ dom Pr^ b>'- 
wyłącznie wykształceniem młodzieży akademickićj, I wającym 1̂ ô arszawy. oniewazje na rzą mo 
tak pod względem naukowym, jak tez i społecz- skiewski jest ludzkim i i era nym, a za m me 
nym. Czytelnie akademickie w Krakowie iL w o-jtylko pozwalał żydom podawać o pozwolenie no*



KRAJ z Środy 24 Marca 1869.

Za ma,yni podateczkiem' ale zwa- jo « y  Wyĵ ZP° ^  Jak cl'W'l> zawoła/, ie pochodzi ona z koszuli Ja-I do nich włościan, z których dwóch zaledwie by
}wszy, ze me wszyscy są w stanie mszcząc równą trafnie uczony europejczyk przepowiada burze, na Pucha/v. i ie nikt i„n» i=k n„cW* L a  na gromadzeniach nmilnvrh J

K a z a n ia  k s . W ic s in g e ra  w Wiedniu, są przed-1 z zadziwienia, ujrzawszy na obserwatorjum sygnał zemsty dokonać
miotem nieustannych ataków pism humorystycz-1  trwogi; niektóre statki uszły na pełne morze, inne i w • * i , w ™ ,, , ; ,  j u  rnclmtv ich mn™ i '-  • >— I - : -  — ----- : . j _- - ’ I nazajutrz rano udano się więc do Puchały! Wreszcie dla zachęt} ich, moznaby posie

ją  rozpraw, inni czasu i pieniędzy na drogę nie

Ostatni numer „Floh“ zamieszcza z k a - ln ie  wierząc przepowiedni, pozostały w porcie 
ania ustęp wymierzony przeciwko dziennikarstwu Tymczasem w nocy zawrzała straszliwa burza I ! /* !  P.°a  Df ło g le,™ znaleziono w istocie po
d s tę p n y c h  słowach: „A jeżeli między nami, naj-1 i mało który statek z pozostałych uszedł zariadv I * 11 “Wrej brakło jednego  ręk a -
hlsi! znajduje się dziennikarz, to go wygrzmoćcie, I Zdarzenie to natchnęło marynarzy wielką ufnością I r a’ a P°  ZSZ.em  H aniu przekonano się.ielką ufnością | ze szmata znaleziona przy ogniu pochodzi I statutem

P. Ma.
cej, nosi ona na sobie wszystkie ślady r. ka- I Machulskiego.

dzenia tow. powiatowych połączyć premjami za 
najlepszą orkę i t. p. Ostatecznie tedy popiera 
projekt komisji i radzi przystąpić do obrad nad

P. Mara przemawia za zdaniem pp. Bauma

nych. 
zania 
w
milsi
albowiem jes t to wielki grzesznik. Zważcie, że I do przestróg Pogsona, który jak domyśleć sie i*  » -
każdy umiejący czytać i pisać, przez to samo już można, czerpie przepowiednie swoie z nadsvlanvch \ ■ • ° S am eg 0  p , a 00  1 koszula; a co wi?
jest grzesznikiem • wiekszvm ieżeli pisze dobrze, I mu ostrzeżeń przez s t n i  • * ceJ’ n0Si ona na so^ ie wszystkie ślady r ,k a  . .

saną drukować każe.“ Myśl kazania miała być | « M ło d z ian  p n a u c A llv  ^ v „ . | SI? ra ,“ Wait- u ^eczką, przychwycony jednak, I zdaJe s,« przekonywać c , e działalność
w gruncie ta sama, tylko że ją  

B ó jk a  C zech ó w  ■/. N iem cam i 
b. m. na dworcu kolei południowej

Robotnicy czescy oskarżali niemieckich    „  c dziwactwa, jakie popełniał, | ku niem u i nod tveh*» ’ * o r
Powodu zostali pozbawieni pracy. Od słów przy- wdzięczna rozm,tn„i,! • l , ' , ku mem u, i pod tychże wrażeniem umyślił . . .
szło do kijów i kamieni, a wkrótce plac bitwy by. i  A v ’ rozpraj z?ł „w yprowadzić go „a dziady." W  tym celu den włościanin na posiedzeniach me bywa. Z o-
krwią spłynął Energiczne wdanie się inspektora, utracjtma do'v ,aa y ow ' " y ry °”  plę ”eg!° wyniósł ze swojej chałupy dwa zwitki z ogniem , bywateh zaś ma o kto.
le d w ie  zdołało położyć koniec bójce, 3-ch ciężko L  dz ennikach „ włożywszy jeden  pod strzechę stodoły a Hr. Ihieduszyck, również w Galicji wschodn.ćj,
rannych rzemieślników odniesiono do szpitala. L ie “ *kath ,'owoJor“l każdemu, który za- drugl pod 9 lnech  j omu mieszka, I choć w innej n.z p. Korzelmsk. okolicy zam.esz-

D w aj p ro b o sz c z o w ie  w  P ra d z e ,  i*. J. C. „ a ty c C  f ,  7 , ^ “ 'i r r t wo' ^ “ ‘ wrócił najspokojniej do chaty, gdzie zasnął kab". twierdzl- że urządzenie tow. flljalnego obu-
'%  i li. M. Au/da zapozwani zostali przed s ą d , L r f C T w  ”  ,nen i sprawiedliwych tak m ocno, że p rzebu- dzil° niezwykły ruch i początkowa liczba człon-

* powodu wydania broszury: „Społeczeństwo i k0- t h L 'm  !  “t  ó W,'P ° ° ’ , dzd  O p iera , ^  we drzwiach swych zo - k™  26c,u wzrosła wkrótce do 136ciu.
'c ia i- (Cirkev a spolecnost’) Prokurator żądał J e d T  > 3 - u " f  '"’ T T "  T H  baczył  ^ r s z y z n ę  wiejską, przybyłą do niego ~
■ky na mocy § 65 lit. ,  i h za naruszenie bez- L b  Z  d‘ ^  ’ V  V  Ce‘U ° dbyCia
ieczeństwa publicznego, oraz wedle § 302, z a l d z S  ° Jed“° SP W « >  P-ecudnego mlo- Oddany w ręce sprawiedli wości, Puchała, 
odburzanie przeciw narodowościom i stowarzv- tV-*’ -i • • . • . .«• tt , stara1, si? pierw otne swe zeznanie odwołać

szeniom religijnym, skazani zostali na 18-m e- L  n 7  P° %  b° K l u j ą c  już to, że uczynił je  pod naci-
sięczne więzienie. Po wysłuchaniu obrony s ą d l d o E  ^  m,,^ h k i e m  środków  przymusowych a zaaplikow a-

>*nał ich ni, winnemi, z uwagi, że ustępy obcią- Alanakoniec jednego dnia młodzian ujrzał ostatni " * nT i * * U I ™ ?  jUŹ
one zarzutem, wT części niepodlegaia karze w I   .   m  T___ ł„u ._  , .  I Prz}znaf się do winy tylko dla tego, aby I

P. Dzaonkowski odpowiada p. Machalskiemu 
któremu przyznaje, że krasomówczo przedstawił 
piękny obraz cisnących się włościan do tow. rol
niczych,—że widzi niemożność przeprowadzenia 
teraz organizacji filji w skutek braku intelligen 
cji i kapitału. A bez tych dwóch czynników nic 
się zrobić nie da.

P. Ir. Trzecienki: „ Ja  właśnie w'racam z wiel
sci nie ściągająWsięędo A ustrii^^Prokurlt ’ W T "- lla dme s'V0J'ój szk“tl,ły ~  In"y by| by 3oI,ie I w te n '  sposób ‘ dokuczyć swej żonie, °z ’którą I kiego Księztwa Poznańskiego i zachodnich Prus
łożyła rekura od tL o  wvrokn ’ Ja za‘ życ,ie odebrał, lecz nasz bohater poatanow.ł wyrato- L ję  byl pok łó tlf I gdzie widziałem ruch, postęp, czynność i oświa-

^ u w y  d ra m a t W  S n rd o ii w fi i, • » i w'“' si« .ene’if  czny“  środkiem. -  Puszcza się tedy 'p Uchała obok podpalenia oskarżonym j e s t 1?- A>c tćż tam Je9t 130 towarzystw rolniczych 
P P a lie  (oTcz zna) od eV rlo  , 7  ° ddZlałach’ loterję- ^  ,k * 1  7 * ™ ’ ,uoi!e także o popełnienie w różnych miejscach okrf gowych.“-R a d z i przeto aby i u nas choć na
Pierwszy w teatr7 e T L s i Z Z  “ T  poraZh ' b° *° 7 7 ,  P ? 8U m yU>nóstwa kradzieży. W p ięc iu  wypadkach p rzy - P ^ b ę  zaprowadzić flljalne tow. co rychlćj, a nie
“*«» Polod n m Z nadZWyCZaJ- St° yS' 7  V P° 7 ,  r erWan° W P0' \ ™ t  on do winy, pow ołując jako swego wątpić o najlepszych skutkach tego.

“ W v k U d v T n    . .  .. I wietrzu. Ciągnienie ma się odbyć 2a marca. Damy I wspólnika Jana Zwolińskiego, tego właśnie, p. Lippman  przemawia za natychmiastowćm
uczycieli w“ iskifh v v T ° ' '  '  7 ,1' a Da: h ^ ^ o z k o w ą  niecierphwoścą oczekuj, wiadomości, któ ,u ierwMy ®zl|ci,  podejrzenie Urządzeniem filji-dow odząc, że chłopi tylko dla
-Mo d "J^aicn. — W fu rym e, Aleksaudrji i |  którą z nich kapryśny los uszczęśliwi młodzianem. I .... n . .‘ i...». 1 J r  j | *„„„ i,cu.I którą z nich kapryśny los uszczęśliwi młodzianem. 
Ha ° W1> ° tW art0 knrsa rolnictwa i gospodarstwa I « P cdog i n. — Więc pan cierpisz na pedogrę?!

nairczycłełi szkółek wiejskich. Odbywać 3ię — A h , tak niestety, i wciąż miewam coraz [
H i 1  ̂ podezas wakncji, Pomienione miasta, I częstsze napady.

u a w ienia niezamożnym nauczycielom pobytu — H m , nie trzeba pić wiua.
oez 1 !>Cle’ ° t |arowały im na czas trwania kursów I — Rozumiem, ale cóż konsyljarz pić radzi?
l a g r o d m'eSzkllll*a * stó ł, a nadto wyznaczyły) — Mleko.

na Puchałę. ~ I tego nie bywają na ogólnych zgromadzeniach, bo
Puchała szczególnie był zamiłowanym w cu- I nie rozumieją uczonych rozpraw' i niestać ich zda- 

dzych spiżarniach. Strasznym był on dla u o - |teka p r z y j e ż d ż a ć  do Krakowa. Przekonany jest 
spodyń, bo z szczególnym zamiłowaniem po- jednak, że na powiatowe zebrania przybywać bę- 
lował on na drób, i z taką wprawą umiał się 1^4 ’ właśnie tym sposobem oświecać się mogą. 
sprawiać między skrzydlata rzeszą, że nim ta- I R- SzwtiaAczonski jako rolnik, pragnie szczę
kowa ocknęła sie i mogła wydać okrzyk ge- I rze, aby się zaprowadzenie filjalnych tow. udało.

pem w nauce Kursa te , ° dzllacza^ cycl1 si® P09t?_ Dobrze to jest, lecz jak wszyscy zaczniemy I si kapitolińskich, już zostawała w' jassyrze u I Wyznaje wszakże, iż żadnej wiary w to niema, 
wywrą na ro ln .V tl 7  * ‘7  dobrocz>'nny wpływ | pić mleko, cóz zostanie dla kotów? Puchały. Lubił także nam iętnie zwiedzać obo - widząc tak mały udział ziemian w towarzystwie

Ko, to w o ę. I ry a szezególnemi względami zaszczycał trzo - centralnem, świadczący o braku zamiłowania w po-
Kiedyż znowu trudno żyć o samćj wodzie? dę chlew ną,— Mieszkając nad granicą króle- żytecznśj dla kraju pracy.

— Nic trudnego; zuałeś p. N.? I stwa, zazwyczaj swą zdobycz przem ycał za R- Machulski cytuje słowa J. N. Kamińskiego:
~  Nie; . I kordon, a lam w bezpieczneni złożywszy ją „nieprzestajcie uczeni siać ziarna mądrości; choć
— Mniejsza o to. Otóż p. N. przez całe życie I m iejscu, w razie potrzebv zasilał swa spiżarnie* si£ dziś nie rozpleni, dojdzie potomności," i wy-

n „„,i„ I Zwo|i ń s k j ................................. ‘ r  ■ ■ 1 ' ------ - '
ctwa z

iVłn ^ 7  r0!niCtW0’ * tak Juz wysoko stojące we 
o. Zic , g yi, nauczyciele po ich odbyciu, będą 

diowiązam wykładać uczniom naukę rolnictwa 
o znajnnać ich z najnowszemi -wynalazkami i 

lepszeniam, na tern polu zdobytemi. Do każdśj 
zkolki dołączonym będzie kawałek pola, dla ro 

bierna prób i zastosowań publicznych.
.< U p ra w a  drzew  c h in o w y c h .—Przed dzie

siątkiem la t, podróżnicy francuzcy rozgłosili że 
usy  chinowe w południowej Ameryce, skutkiem 
niedbalstwa indjan, zagrożone są zupełnem wy 
uiszczeniem

pił wyłącznie wodę.
— A . . . .  umarł?
— Nieinaczćj.
— W takim razie, wolę już umierać od wina.

. HOTEL SASKI dnia 22 marca przyjechali:
Obawa, aby nie zabrakło chininy, I R‘otl Hr- Szembek wł. dóbr z Poręby. Józef Hr. 

której użycie w lekarstwie ciągle się zwiększa I ze“ bek wl. dóbr z Poznania. Książę Adam Sa- . . . . . . .
drzew c h lcw y d , ^  ^  ‘T

rosławia. Wincenty Rybicki adwokat z Rzeszowa.

iński zapiera się wszelkiego wspólni I raza przekonanie, że uorganizowranie filji udać się 
Ruchała i twierdzi, że tenże z zem -1 musi, a pożytek z nich będzie niezawodny, jeśli 

sty chce go w trącić w nieszczęście. ln ie  będą ich członkowie tracić czasu na próżnych
Świadkowie mówią, że w tenczas tylko mieli dyskusjach, lecz rozszerzać oświatę między ludem, 

spokojność ile razy Puchały nie ma we wsi, a P. Gładysz (ze szlązka pruskiego), opowiada 
urząd gminny wystawiając oskarżonem u św ia- I urządzenie towarzystw filjalnych szlązkich i pod- 
dectw o, zanosi do wysokiego sądu pokorną I nosi użyteczność tychże. Radzi też bezzwłoczne

nych częściach świata 
Jęli się tego najprzód łiolendrzy i założyli plan- 

acje na Jaw ie; ponieważ jednak uprawę zrobiono 
mouopolem rządowym, przeto łatwo zrozumieć że 
się bardzo miernie powiodła.

Praktyczniejsi anglicy, oddali je  przedsiębiorcom 
pryw-atnym, a w początkach r. 1867 w górach Al- 
-*erji i w Indjach wschodnich, już blisko 2,000,000 
drzew chinowych hodowano. Plantatorowie z po 
wołania, oficerowie i duchowni angielscy, oraz 
mnóstwo krajowców, zaczęli na wyścigi zakładać 
Kaje chinowe. Oprócz tego, w innych okolicach 
szerzy się hodowanie tych drzew do tego stopnia, 

jeden z posiadaczy ziemskich, irlandczyk, ma 
przeszło 900,000 drzewek młodych.

Równocześnie sadzą je  także w Cejlon, Isle de 
' rance, Janiope, Australji, na wyspach kaDaryj- 
3kich, a ostatniemi czasami francuzi próbowali 
naprowadzić uprawę chiny w Algierze.

Uprawę ułatwia ta  okoliczność, że odcięte ga- 
Azki przyjmują się bardzo prędko, i taką ich ilość 

dejmować można, że z jednego dużego drzewa 
•hiny lekarskiój (cinchona off.) na podgórzu hima- 
“jskim , blisko 7000 roślinek rozsadzono, które 

.;ię wybornie udały.
Plantatorowie zauważyli, że obwiązywanie pnia 

uichem, powiększa znacznie ilość chininy, która 
wiadomo, znajduje się w korze. Pomimo więc 

nezmiernego spożycia tego alkoloidu, okoliczno- 
jciom powyższym można zawdzięczyć, że cena 

go zamiast się zwiększać, w ostatnich czasach 
. a > a przy rozszerzeniu uprawy, jeszcze bar- 

lziej zmży się w przyszłości.
o s ,r /-cS® jące o n n d rh o d z ą re j

’ 7 7  Z*ł W Madras znakomity astronom

stawioną na działanie wiatru, z którejkolwiek bądź

: r e7 ri2ie burzy jedynymia okrętow jest spieszna ucieczka z portu Sy 
gnały ostrzegające zaprowadzone przez Pogsona 
vazne juz marynarzom uczyniły przysługi, a kra-

Sprawy sądowe.
K ra k o w , 18 marca 1869. Kolegjum pięciu 

sędziów, przewodniczący radca krajowy 
Schnitzel. Podprokurator Lewicki. Obroń
ca Dr. Gumplowicz.

Podpalenie i kradzież. Nie małą klęską 
dla gminy Kobylany był Józef Puchała, wielki 
bywalski a człek bogatej przeszłości. Dzięki 
osobistym przymiotom jakiemi między blizkie- 
mi i postronnymi zasłynął sąsiady, mógł spo
dziewać się śmiało, że nie jemu zapisano w 
księgach przeznaczenia, na zwykłych śmier-

nale przytrzymał. 1 p. Baszczeu-icz występuje przeciwko urządzę
Prokuratorja wnosi o uwięzienie całe życie niu filji w obecnym czasie, aczkolwiek w zasadzie 

trwać mające. jest ich zwolennikiem. Dowodzi on, że chwila o-
Sąd skazuje go na lat 16 ciężkiego więzienia, (becna wcale nie jest stósowna do wprowadzania

takićj instytucji, bo włościan nie poruszy do u

2. Ile ma w ogrodzie szkolnym siówek lub dzi 
czek do szczepienia zdatnych, ile ich i kiedy za 
szczepił.

3. Ile szczepów drzew owocowych i jakie ga 
tunki onych ma w ogrodzie szkolnym.

4. Jak  dawno, w jakiój ilości, którym włością 
nom i z jakim skutkiem udzielał zrazów do szcze 
pienia drzeiv owocowych, we wsi; — czy sam one 
szczepił łub uczył ich szczepienia lub pielęguowa 
nia drzew owocowych?

ó. Czyli, jak  dawno, ilu chłopcom włościańskim
wykładał naukę sadzenia i szczepienia drzew owo
cowych, i czy może po nazwisku wymienić tych

rzy  z nauki jogo skorzystali i sadownictwem
zajmują u rodziców swoich lub we wlasnrch 
zagrodach ?

Rozpoznawszy nadesłane podania, obw ieści Komitet 
w i rugiej połowie Maja r. b. w dziennikach kra 
jowych, a mianowicie : w D z ie n n ik u  ro ln ic z y m  

C zas ie , w D z ie n n ik u  lw o w s k im , w D a te  
c ie  n a ro d o w e j i w K r a ju  nazwiska tych nauczy 

i, którym nagrody przyznane zostały i wskaże, 
k.edy , gdzie nagrody te wypłacone onym zosta 

Kraków dnia J8 Marca 1869.
Prezes H Wodzi,ki.
Sekretarz J. M. Jawornicki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Ogólne zgromadzenie
Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

dnia 3, 4 i  5 marca 1809 r.
(Ciąg dalszy).

Zgromadzenie uwalnia szanownego wice-preze- 
, . . . .  . . i sa °d czytania całego p ro jek tu -lecz  żąda liato-
telników drodze dobić s,ę do kresu tego n ę -  U ia s t  dyskusji nad tym ważnym przedmiotem, któ- 
dznego żywota. 1 uchała juz kilkakrotnie za I rą też prezes otwiera 
zbyteczne zamiłowanie cudzćj w łasności od - 1  p,

| działu
Za przykład przytacza fakt z liistorji rady po- 

j wiatowej jasielskićj, gdzie jeden chłop, radzca, 
nie chciał przychodzić na posiedzenia A gdy mu 
obiecywano dawać po 1 złr. za każde przyjście 
na sesją — on z najzimniejszym rozmysłem żądał,
aby mu p ) 2 złr. płacono, gdyż inaczej nie my
śli przychodzić. Oczywiście, że mu nie dano—więc 

| wystąpił z wydziału.
(Dalszy ciąg nastąpi).

K om ite t e. k . to w . g o sp . ro ln . k ra k o w -
i i , ;  , , ,  l Bzwonkow-ski zwraca uwagę, że jeżeliby ko- 6b 'cK° ^wieszcza, że z przeznaczonej przez Jetro 

bywał w domach karnych dłuższe reko lekc je ; mitet musiał wkrótce zmieniać atut towarzystw c. k. Ministra rolnictwa, na podniesienie
kilkakrotnie zostawał w śledztwie obwiniony filjalnych.-to  lepiój jeszcze sig wstrzymał z or -  zachodnich powiatach Gali^i s, my
o w zniecanie pożarów tak często naw iedza- ganizacA rvcb->n ; J w  inno zir . •, , • . J ’ sumy

Kohvlanv a dzii .n ™ ,, „ J  7 “ J<i ‘y f ^ .  » dopiero na następnem zg ro -1 1000 zlr- austr-, postanowił udz,ehe w roku bieżą
cym siedm nagród rządowych,jących Kobylany a dziś znowu widzimy go  madzeniu uchwalić przerobiony jużT tatut 

pod zarzutem zbrodni kradzieży . podpalenia. Bar. Baum  sprzeciwia . oy j . “. _ . mianowicie dwie
i sprzeciwia się odkładaniu tej spra-1 P° 50 zb ' austr. a pięć po 30 złr. austr. nauczycie-

t a i l  S l I l U L r 6' , 1'  “  '  "okaże, I louJ około * ^ £ £ 7 %

lentogo Lipki. Z b u d L y  ( r i  n . c n , ^  w ar- “ f “ k i w T o T

I w i n n i  i i K i n A A . . ! ' •  .  . °ty żonę, dzieci i schorzałą w yniósł matkę, lepszać go potem stopniowo.
. V   a.m In mn • cliuinono I TT— / I .1. i .

ajólnie zasłużonym, 
'rody nauczyciele 

. . owiatach Galicji z;
7  7 D7 najpÓŻ,,i^  P° koniec Kwietnia r. bspostrzegł z przerażeniem , ie  juz . strzecha Hr. Dzieduszycki popiera p. Bauma i twierdzi \ do KomitetU c. k . Towaszystwa d !

mieszkania jego palić się poczyna.—  Widząc że uwłaczałoby to ogólnemu zgromadzeniu i da-’ b zcfi0 w K™kowie z-, p o ś r e d n ik  7 7  
to, przyskoczył do płom ieniem  objętego m iej- wnym jego uchwałom, gdyby dziś nie r o z b i e r a ł o  Komitetu szkolnego który i Ct , T ” ’̂ 0
sca, rzucił się na nie, i tak ciężarem w ła - l te j  kwestji, lecz odroczyło ją  znowu leych sig, i rzetelność 7 d ‘ 1  V
snego ciała zdołał przydusić ogień w zarodku P. Machulski powiada na wstępie, że w tej spra- poświadczy. P a'*y w pr08bie zasług
a tym sposobem uratować resztki swego m ie- wie najwłaściwiej byłoby rozważyć Czv istniois W podaniu wykaże w  i • , 
nia. W yrywając nadpalone snopki, spostrzegł dziś te same powody, które skłoniły nas na prze- U y c id em  w szkole, gdzie obecnie S L S T w  ,a- 
naraz Lipka wysuwający się z pod strzechy szłem ogo.nem zgromadzeniu do odroczenia jć j ? U -  t « i e  zastał sad w ogrodzie Z i ,  o L  
zwitek płócienny a rozwinąwszy takowy p rze- Mówca sądzi, ze tak n,e jest. Wprawdzie ludzi w czem stan jego ulepszył -  i J  jaki sposób 
konał się, że pożar jes t dziełem zbrodniczej uzdolnionych me przybyło - a zajęcia publiczne P * W " ł ^  do| obudzenia lub rozszerzenia zami- 
ręki, zagrażającej mc tylko całemu mieniu prawie zupełnie czas im zabierają. Wsze ako duch łowania sadownictwa u włościan 
lecz także i życiu mieszkańców ocalonego w kraju zmienił się o tyle, że większa je t  ocho I w  szcz(,gólności zaś wykaż '

doipu; . . .  . , . , CZ0ŚĆ d°, praCy Nie 7 tpi. tedy’ Że towa- U dak ^ w n o  zajmuje się w ogóle sadownictwem,
U Lipki m ieszkający z zoną . dziećm i Jan rzystwa łatwoby weszły w życie Aby jednak praw- U Jak daw™ w ogrodzie szkolnym, gdzie obecnie

Zwoliński, skoro zobaczył ową szm atę, w tej I dziwy pożytek przynieść mogły, należy wciągać I mieszka.

K ru k ó w , 23 marca. — Sprawozdanie izby ku 
pieckiej.—  Na targu dzisiejszym dowóz zboża był 
bardzo słaby, i w skutek tego, ceny pszenicy czer
wonej i b iałój, jak  również i żyta o kilkanaście 
centów na każdym korcu poszły w górę. Pokup 
atoli był nieznaczny ograniczając się do potrzeby 
miejscowśj. Wiadomości zagraniczne dobrych wszę
dzie każą się spodziewać zbiorów, i wszelką pa
raliżują spekulację, co jednakże nic nie przesądza 
na wypadek, gdyby usiłowaniom dyplomacji nie 
udało się pokój utrzymać. Jak  dotychczas, zacho
wanie się spekulantów jes t wyczekujące.

Wiadomości telegraficzne.
Buda *21 marca. Minister oświecenia 

iotvos został obrany większością 375 gło- 
sow przeciw hr. Karacsay, a burmistrz 

azman przeciw kandydatowi lewacy Szon- 
tagdowi. Eotvos miał do wyborców mowę, 
ctórą z wielkim zapałem przyjęto.

Praga 22 marca. Adres do papieża po
mimo wezwania do podpisów ogłoszonego 
przez plakaty* na ulicach i mimo osobi
stych starań ary*stokracji, nie ma wcale 
wielkiego pow*odzenia.

Wczorajsze zgromadzenie robotnicze 
Oul*‘ odby*ło się burzliwie; przemowy pre- 
;ydenta Chleborada napotkały silną opo

zycję; królewski komisarz Dedera wzyrwał 
dlkakrotnie mówców do umiarkowania.

Florencja 22 marca. Dokumenta tyczące 
się sprawy rzymskiej zostały izbie przed- 
ożone. Wybrano komisję w celu prze

prowadzenia śledztwa z powodu w*ypad- 
£Ów w skutek nałożenia podatku od miewa.

Bukareszt 10 marca. Stosownie do pra
wa, podług którego oficerowie gwardji na
rodowej muszą być co trzy lata zmieniani, 
wszyscy w*yżsi oficerowie gwardji narodo
wej w Bukareszcie i Plojeszti otrzymali 
dymisje, a  książęce rozporządzenie mia
nuje now*ych dowódców dla 5 legji, 11 
bataljonów i 74 kompanji.

Peszt 22 marca. Ministerjum zamierza 
na najbliższym sejmie popierać wybór 
Somssiclia na prezydenta, a Gajzagi na 
wiceprezydenta.

Ateny 18 marca. Pan Ithangabe, do
tychczas poseł grecki w Paryżu, udaje się 
w tym samym charakterze do Konstanty
nopola. Mianowanie p. Conduriotisa po
sła we Florencji, na tę posadę w Kon
stantynopolu zostało cofnięte 

Florencja 20 m arca wieczór. Jak  sły
chać, układ względem pożyczki na dobra 
kościelne w ilości 300 mil. frank, został 
zaw*arty z bankiem narodowym, z kredy
tem ruchomym i z tymi bankieram i, któ 
rzy mieli udział w ukończeniu sprawy mo 
nopołu tytuniowego.

W kołach dobrze poinformowanych za- 
pewniają, że obecność Nigry we Florencji 
spowodowaną została tylko przez zaszłe 
w* tych czasach dopełnienie zielonej księ
gi i ma na celu porozumienie się wzaje
mne co do wyboru ogłosić się mających 
dokumentów.

M a la ja  21 marca. Teatr „Liberte“ spa
lił się; obawiano się o pobliskie koszary.

Przegląd polityczny.
Wczoraj z Mysłowic na pięciu wago

nach przechodziło 1000 centnarów ołowiu, 
ekspedjowanych do Kołomyi na ręce któ
regoś tamecznego kupca, a widocznie prze
znaczonych do Rumunji.

Walka wyborcza, prowadzona obecnie 
za Litawą będzie m iała, jak  się zdaje,

bezpośrednim rezultatem częściową zrnia- 
n§ ministerstwa wigierskiego. Przynaj
mniej przewidują dzienniki, że w gabine
cie wkrótce obok deakistów zasiąść będą 
musieli członkowie tak zwanej środkowej 
lewicy. Prawdopodobieństwro tego przypu
szczenia stwierdza wypadek najnowszych 
wyborów, w* wielu miejscach dla lewacy 
przychylny. Dotychczas wybrano 138 dea
kistów i 117 opozycyjnych.

Dnia 19 marca po krótkiej rozprawie, 
komitet izby wre. Florencji odrzucił wnio
sek ministra robót publicznych, projektu
jący przedłużenie do Wenecji linji mor
skiej z Brindisi do Egiptu.

Lord Malmesbury, były minister spraw 
wewnętrznych w Anglji, przybył do F lo
rencji.

Czytamy w* Corresp. du Nora-Es!: 
„Zaledwie spór turecko-grecki został 

jako tako załatwionym, gdy nowe trudno
ści zagrażają Turcji ze strony Persji. Szach 
perski ulegając poszeptom moskiewskim, 
stawia zbyteczne wymagania w sprawie 
sprostowania granic od strony Bagdadu 
i zdaje się okazywać chęć poparcia zbroj
nie swj*ch pretensji. Porta ze swej strony 
nie myśli robić ustępstw Persji, zbyt sła
bej , aby mogła sama przez się mierzyć 
się z Turcją, ale w przypadku zawikłania 
tej ostatniej w jaką inną wojnę, mogłaby 
zadac jej cios bardzo dotkliwy uderzając 
na prowincje stanowiące główną podwa
linę  ̂ potęgi otomańskiej.

„Z tego powodu porta postanowiła ener
gicznie stanąć względem Persji. Midhat 
pasza udający się do Bagdadu otrzymał 
upoważnienie działania jak  uzna za sto
sowne, a nawet w razie potrzeby uciec 
się do oręża. Midhat pasza wyjechać ma 
około 20 marca, a tymczasem wysyłają 
do Bagdadu znaczne posiłki w*ojska, a 
głównie artylerji. Zapewniają tak że , że 
porta układa się z wice-królem Egiptu o po
moc zbrojną na przypadek w*ojny z Persją - 

Poselstwo francuzkie w Atenach oddało 
pod rozporządzenie rządu greckiego okręt 
„Jura11, który odpłynął z pierwszym trans
portem kreteńczyków, złożonym z tysiąca 
blizko osób.

Od korespondenta naszego (-(-) z nad 
Dunaju odebraliśmy list z dnia 16 marca, 
który umieścimy jutro. List ten jest do
wodem, że wiadomość podana przez tele
gramy, jakoby rząd rumuński pozw*olił p. 
Duninowi powrócić do Bukaresztu, była 
mylną. Wiadomości tej zaprzeczyło także 
biuro telegraficzne Wolffa

o -

Ostatnie te leg ram y „K raju.11
B ru k se lla , 23  marca. Urzędowe 

świadczenie, które się ukaże jutro w Pa
ryżu i Brukselli, kładzie nacisk na sto 
sunki przyjazne Belgji do Francji i za
powiada rozpoczęcie układów celem zba
dania kwestji ekonomicznych, wypływa
jących z kontraktów zawartych między 
kompanjami kolei żelaznych oraz wyszu
kania środków jeszcze większego zbliże
nia stosunków między obu krajami.

W komisji wezmą także udział oso
bistości polityczne, między innemi Rou- 
her i Frere-Orban.

Florencja, 23 marca Cesarz au- 
strjacki wyseła jenerała Móringa do F lo
rencji, w celu podziękowania za misję 
jen. Della Rocca.

P a ry ż , 23 marca. J o u rn a l of/ic iel 
potwierdza, że cesarz prezydował radzie 
ministerjalnej.

Ciało prawodawcze przyjęło prawo o 
kontyngensie wojskowym.

M adryt, 23 marca. Wczorajszemu 
spotkaniu się jen. Prima z Riverą, przy
pisują wielkie znaczenie.

Wczoraj wieczorem podczas [- fiedze- 
nia kortezów, odbyła się wielka mani
festacja kobiet przeciwko poborowi woj
skowemu przed pałacem, w którym od- 

się posiedzenia.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie iVa. — 5% Renta papierowa 
62.85. — 5% Renta za maj i list. —.—-.—  
5% Renta wsrebrze 71.50.— Losy z r. 1860 
104.70. —  Akcje Banku naród. 728. —  
Akcje kredyt. 304.40.— Londyn 125.10.— 
Srebro 123.—. — Dukaty 5.90.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł u z e w s k i ,

K u r  s a p i e r  ó w © n i

K raków  23 uuuxu

Papiery krajowe:
Kentu...................................

» w srebrze .................
Losy pożycz, z r. 1854..

„ I860 .. 
. ” -> „ 1864..
(•aiic. obligacje indemn...  

>t listy zast..................
,'n .i ■" . ” ban.hypot. Uotigi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lornb.) 
o Kar.Ludwika 5°/
” A’ >, Herais.„ Lzerniow. I 50/
’ * ”
>1 . o 1868.

Akye przemysł, i  han^ '
Lombardy    ........
Akcje kol. K. Lud.’ galic^

» kol. czerniow.
„ kol. Rudolfa
n kol. siedrniogr,
>i kol. półn.-wseh.
, banku naród.

„ Zakł. kredyt.
v Anglo-Hungaria
ii Z a k ł .  k re d y t, w ę^

i „ banku dla obrotu 1
| i* » handl. ogóln.

„ „ związków. .
}.Losy kredytowe . .

Ostatni kurs
ż ą d a ją  p ła c ą  

z łr .  w al.

63 — 
71 50

105 — 
127 — 
71 60

111 50 
100 -  
91 25 
81 — 
87 50 
85 50

233 25 
•222 * -  

186 —
159 _
160 — 
1503 _
730 —

150*— 
103 — 
127 ~  
169‘ -

C2 J -  
70 80

104 —
126 — 
70 75

113 30 
99 -  
93 25 
80 -  
86 50 
84 60

233 — 
221 i -
185} -
158 —
159 — 
150 ; — 
7*28 —

150 
101  -  

126 _  
I684 —

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I einis. 

u ,, „  „ Hemis.
„ likwidacyjne z kup.. 

Kolej warsz -wied.. . .
•1 warsz -bydg. . .

Kos- pr. z r. 1864. 
n z r. 1866.

S rebro .. W al^ :
Dukaty   ...................
Napoloondćry.............Imperiały . . .............
Oourant pruski...........
Rosyjsk. ruble p a n ...........

W ied eń . 22 M a r c a ! ' '  
5% Łączny dług pańl,t 
6 % Pożyczka srebrem
4  j % M etaliki.................. | *
5°/o Oblig. indemn. Galie. ] 
5% o 11 Buków. 
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda........

,, rządowej fr,-austr.
„ południowej........
1, Cesarz. Elżbiety .
, Galic. Kar. Ludwika 
, Lwow.-Czerń.- Jassy 
1, księcia Rudolfa . . . .  

Listy zastawne: 
o /a Banku naród, na M. K.

Ostatni kurs
żądaj ą| płacą
złr. wal. a.
89 —j 88  -  
84 —I 83 -  
71J -  7 0 { -  
6 6 ) - !  654 — 
69 —! 68 -

169
166

123 - -  
5 95 

10 10 
10 40 

184 — 
164*

63 10 
71 20 
56 50 
7! 25 
71 25 

101 60 
731 
299 40 
2300— 
326 50 
231 73 
179 50 
222 75 
186 -  
158 50

100 90

168 —
165 —

122 
5 85 

10 
10 20 

183 
1634

62 90 
71 10 
56 -  
70 75 
70 50 

101 -  
729 — 
-99 20 
2295— 
326 -  
231 50 
179 — 
222 25 
185 50 
168

100 70

5% Banku naród, na W. A, 
4% Galic. Towarz. kredyt. 
6 °/0 „ Banku Ilypot..
6 °/o „ Banku Włość,
5 j%  Węgierskie.................
5% Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K. . . .  
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
a % 1* aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
3% -1 u 11 emis. 1867
5% 1, połudn. na 500 fr..
6 % „ „ Bony

(splac. w 1875—76). 
5% „ Ferd zalOOzłr.M.K. 
5% „ „ „ W. A.
3% „ „ isr. płat.)
6% srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr. . 
50/ ” *2 emissja

/o 8r-Lw.-Czer.na300złr. 
u Czem.-Suczawa „
,, fciiczawa.-Jassy „
/o sr. księcia Rudolfa . . .

Poźyozk. z fT ś s a  
4 % zr. 1854 na 250złr 

z r. 1860 na 500 złr.

ę  d  2  y .

Ostatni kurs
żądaj ąj płacą 
złr. wal. a.
96 — 95 80
78 50 78 -
91 ___ 90 50
93 — 92 50
93 ___ 92 50

108 25 107 75

104 — 103 -

91 90 91 40
90 50 90 —

133 50 133 _
132 — 131 —

114 — 113 70

236 25 235 75
94 ___ 93 50
91 90 50

107 75 107 26

99 50 99 25
94 ___ 93 75
80 75 80 25
94 ___ 93 75
80 75 80 25
91 20 90 80

207 50 206 50
96 — 95 25

104 60 104 40

5% Poź, zr. 1860na 1 0 0 złr
„ z r. 1864 na 100 złr

C om o-R entow e..........
Kredytowe................... ............
Żeglugi na Dunaju .’ ! ! ! ”  
Miasta Tr ye s t u . . . . ] ! ! ”
B u d y .................................; ; ; ;
S a lm ..................................
  ; ; ;
Clary ...........   !
St. G e n o is ........................
W indischgratz...................] |
W aldstein  ...............| \ |
K eglew icz...............................
R udolfa....................................

Wexle:
4% Berlin za 100 talar. . .  
Augsburg za 100 fi. pl. Niem  
3)%  Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. n iem ............
3% Londyn za 10 f. s/,t.! 
2J% Paryż za 1 0 0 frank.
6 } % Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e ..........
20-frank. sz tu k i ! . . .
Rosyjskie imperjały . . . .
Talar zw ią zk o w y ..............
Srebro ....................................

L w ó w . 2 0  marca.
95 25|K olei galic. Kar. Ludw..

J.wnw.- Czer.-Jassy

Ostatni kurs
żądają płacę 
złr. wal, a.

106 50|106 — 
126 40 126 20 
2 4 - 2 3  50 

168 75 168 25 
97 5" 97 — 

120
38 50 
43 — 
36 — 
38 -  
34 >- 
23 — 
25 -  
16 50 
16 -

104 40

104 70
125 25 
49 85

5 90 
9 99

123 25

222  -  

186 50

37 50 
42 50 
35 -  
37 50 
33 70 
22 50 
24 50 
16 -  
15 50

104 15

(04 40 
125 -
49 80

5 88 
9 98

122 75

220  -  

185 25

Banku hyp.ga], z wyp. 400/0
nv!i; • ■ ” , ” bez kup* * • Obligi indemn. gal...........
Dukat holend.............
Dukat ces..................
Napoleon d’or ! ! ! ! ! ! !
Półiinperjał ros !!!
Rubel srebr.............
Talar p rusk i   ...........
S rebro............. .................

W a r s t w a  2 0  marca
s.  .  J apierv:

0 bX SkC „ |  ■“  -

L. zas. 111.0 . ser.2za lOOrs 
Listy likwidacyjne___
Półimperjały rosyjskie". .! 
Ros. pożycz, prem, z r. 1864 

,, u u z r. 1866 
5°/, bilety banku rosyjs,. .  
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 12 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ „ warsz.-bydg..
„ ,, warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 100  ............

Ostatni kurs
żądają, plaoą
złr. wal. a.

G eny  zboża.

88 50i 87 50
91 - 90 25
71 50 70 90

5 79 5 73
5 84 5 78

10 — 9 88
10 20 10 5

1 92 1 86

122 75 121 50

Rs. k. Rs. k.

88 37 87 87
83 29 82 79
70 29 69 79

176 - 173 -
173 - 170 -

126 -
66 50 __
69 17 — -

98 50 — —
89 — — —

K r a k ó w .

* f  Loco• o   ____
| g ^  | żą- | pła-

a *S s

żą- | pła- 
1 1 .  dają "cą dają Cj 

Za korzec Zł. w. a.

Pszenica czer. korzec 85 9.50 8.6c;
„ biała a 85 9.70 9.10

Żyto . . . • „ 80 7.20 6.80;
Jęczmień . ■ V 70 6.25 5.76
Owies . . • n 50 4.30 4.—
Tatarka • • r 75 6.25 6.-
Kukurydza D 85 ------ ------
Proso . . . n 85 __ ------
Groch . . . V 90 7— 6.50
Fasola . . . r> 90 8.76 8.50
Bobik . . . n 90 6.25 5 —
Wyka . . . n 90 6.50 6.—
Rzepak zim. . jj 75 _ — ------
Rzepik „ . u 1 - --

„ letni . ry --  --
Siemię lniane V 75 _  —
Koniczyna biała n 90 j 65. 44.—

„ czer. n 90 42.—135.—
Tymotka. n 65 14— 13.

Spiritus (60 Tralles*) " 40 
„ destylowany

14.— 13.80

(90 Trallesa) 17.80 17.30

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
_ „ , o d c h o d z ą ;

d z in ieY  d° W i e d n i a , W r o c ł a w i a  o go
dzinie 7 mm. 10 rano; 3 mia. 30 po poł. —
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 

m- 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano. 
A W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rano 

8 m. 30 wieczór.
’!• G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 

południem; 2 m. 5 po południu.
Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 61 po poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 rn. 10 ran o - 

6 min. 20 wieczór, — do C z e r u i o w i e c  o 
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m _ 40 wie r ćr 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 p0 poł udniu 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 26 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m, 40 rano
7 m. 45 wieczór _  a W r o c ł a w i a  o g. 9 
„  45 rano, -  z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
Mys ł o wi c  1 S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21- 
wieczór, ze L w o w a  o g .  2 in. 61 po po
łudniu; 6 m. 11 r a n o , — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po poł. 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — * C z e r n i  owi  ec o g. 6 
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; 8 tu 
14 wieczór.
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JOZEFA CZECHA
w K r a k o w ie

poleca  n a s lę p n e  dz ie ła  
po c e n a c h  zniżonych :

zamiast tylko 
*łr. ot. zlr. ct.

KOilOpłlćtlj Ghropologja dzie
jów polskich 2 tomy . .

Kolio Drób, czyli chodowła pta- 
stwa domowego z rycin,

Histo ja powszechna dla pici
ż e ń s k ie j .............................

Dr. GdUillga, Lekarz i po
radnik włościański . . .

Dr Hufeianda Lekarz najtań
szy dom ow y.................. .

Urokalski, Listy o patrzeniu i
sp oglądan iu ...............  1 25 — 50

bogactwach ubogiego i o nę
dzach bogacza ..............

kojffl&n ti rolnictwie i eko-
no, ;ji wiejskiej z rycin. 2 50 I 50

Relke 0  O owadach szkod
liwych gosp. wiejsk. . . 2 25 1 —
0  szarańczy i sposobach 
w y g u b ien ia .........................— 35 — 20

Prooiewakińj Piosneczki Bo
gu na c h w a łę ..................... 2 25 1 —

A M aliszewski, Pyłki, poezje l 25 I —
Prokopowicz, Pszczolaiz dobry 2 23 1 50
Evneriing, Przewodnik do ję

zyku Irancuz. 3 torby . . 7 — 3 —
Kotarski, Praktyczna uprawa

buraków cukr...................... — 60 — 30
i "oat* 4  M lliet Sztuczne za

rybianie rzek i stawów — 50 — 30  
Jakubowski, Zasady g09po-

iaistwa społecznego . . 1 50  — 80
S t r ó ż k i ,  Listy z podróży do

stepów Kirgis-Kajs., 2 t. 3 25 1 50  
Płaczkowski, Pamięnik o Hisz

panii .........................
P u tia ty ck l, Theologia Moralis,

2 (omy 1............................
Rakow ski, Pamiętnik z r. 1701 
W aga, Historja polska dla

m łod z ieży .........................
7 lermozi asvstwo powszechne 

z rycinami .....................
O strzy łtow sk i, Kleft. nowe

poezje ....................
klar but Pisma historyczne 

z 10 rye. . . . . . .
Natui swoich zjawiskach — 75 — 50 
N ow osielski Pisma krytyczno-

lihi'oficzne, 2 tomy . . 5 — 2 50
Dąs tor i w Skl, Zbiór wiadomości

di Historji lek, w Polsce 18 —  9 —
na czytania dla dzieci . . I —  — 50

H.jinnja . 'vmska w 49 obrazach 
(suvchyi in 4to przed-
'.aw m ną............................. 5 —  3 —

Po-ilewski, Pismo Śte. 2 tomy 3 30 1 50
ckilb iwloz, Filozotja chrześ-

iańaita życia, 3 tomy . I 1 25 5 —
■eve; rium privileg. Parisiis . 3 —  3 —

", a wypadków od 1634
do 1689 ......................... 2 25 1 —

Kowalski, Wspomnienia 2 t. 3 34 1 80
Kito "doz Opis obyczajów za

Augusta 111, 4 tomy . . 6 —  4 —
Księ i św iata z kilku lat, Rocznik 12 —  6 —
Łaż Tl i, Lstęp pieśni serbsk. 1 25 60
La tartina Pamiętniki, 2 tm. 2 —  i
M uD- sk t, Filozofia — Niefi-

tia w bajkach, 2 tm. 2 25 1 —

. (53)
1 Wypomina przytem iż z dniem lym

nzpoczyna się nowy kwartał prenu- 
na „Dziennik Poznański1' 6 złr. i na

id polski" złr 3, na klure przyjmuje 
. z ^rakowa jako i z prowincji I

I f i l i  f u 1 - c

**, ‘t C ” U"

i

I  I, K R A S Z E W S K I E G O
w Dreźnie,

13 G r .  Z i e g e l s t r a s s e ,  20ó,
p oleca s ię  z w ykonaniem  w szelk iego  rodzaju

prac typograficznych, w  język u  polsk im , n iem ieck im ,  francuzkim i t. d.
p op raw n ie , sz y b k o , ozd ob n ie , w cenach  ja k  najp rzystępn iejszych .

O  s

■»—^TT »T

& s -

i

1 73 1 -

2 50 1 50

J. LUDWIŃSKI
z e g a r m is t r z  w  K r a k o w i e

(R yn ek  G M w ny Nr. 43  obok  k o śc io ła  P. M nrji) 

poleca
Szanownśj Publiczności swoją pracownię i

skład zegarów i zegarków genewskich
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h .  (72)?

Podejm uje się  oraz wszelkich reparacji zarę
czając na rok jeden.

Zaproszenie do przedpłaty
tm

WSPOMNIENIA BIOGRAFICZNE
przez

z portretami fotografowanemi 

przez  T e o d o r a  S / a j n o k a
w 2ch tomach.

W drodze prenumeraty kosztować będzie 3  złr. 5 0  cent.
Pizy odbiorze Igo tomu składa się 2  złr. 50 ct. —  otrzymując tom lig i

dopłaca się 1 złr.
D z ie ło  to obejm ie p rzesz ło  d w ad z ieścia  ch arak terystyczn ych  b iograficznych  w izerun ków , 

a_ m .u o w .e ie :  A genora  hr. G o łu ch ow sk iego , Dr. J ó z e fa  D ie t la , L eszk a  D u n in a  lir. B o rk o w 
sk ieg o , J . I. K raszew sk iego , ks. A dam a S a p ieh y , K arola S za jn och y , g e n era ła  W ła d y s ła w a  
A p 'k s n n r g j ’ J “ hu8Za G łow ack iego, W ła d y s ła w a  W ójc ick iego , gen . H en ryk a  D em b iń sk iego , 
S m olld  k r F redry , b ra n c iszk a  W iesio ło w sk ieg o , gen . J ó ze fa  D w er n ick ieg o , F ran c iszk a  
S m olk i k s  L eon a  S ap ieh y , W acław a  Z a lew sk ieg o , Artura G rottgera , hr. A leksandra  P otoc-  
kiego , nr. W łod zim ierza  D zied u szy ck ieg o .

Driilc d z ie ła  je s t  na  u k ończen iu . -  P ierw szy  tom  zostan ie  rozesłan y  S zan . P renum erato
rom w kw ietn iu  b r. D rugi tom  w p o ło w ie  m aja. P o  w yjściu  d z ie ła  zostan ie  cen a p od w yższon ą .

W y jd zie 34 (4 )T .

ia«r

N ak ład em  k sięgarni F. II.  Kie  litera  w e L w ow ie , w ychodzi 
ju ż  rok drugi pod p ow yższym  ty tu łem  pism o illu strow an e dla rodzin

polsk ich .
G łów n iejsze  d z ia ły  f i i  T T  B .C .  B O  'M M  M C  stan ow ią  : Z ajm ujące  

p o w ieśc i oryg in a ln e  i tłu m a czo n e; dram ata; p o ez je ; rzeczy  h is to r y czn e , o jczyste  i obce; 
ży c io ry sy  s ła w n y ch  oso b isto śc i; c iek aw e  o p isy  p od róży; rzeczy ty czą ce  s ię  krajów  i ludów , 
a szczegó ln ió j ziem  p o lsk ich ; w iadom ości przyrod nicze i t. d , a w szystk o  ozdob ion e obficie

p ięk n em i drzew orytam i.

,,Strzecha" wychodzi w zeszytach czterotygodniowych
(zatem  13 zeszy tó w  roczn ie) ob jętości 4 —  5 ark u szy  w  form ie dużój ćw iartk i i w p iękn ćj

ok ład ce .
O prócz tego  dodaje s ię  b ezp łatn ie  do k ażd ego  roczn ik a  p ięk n ą  ry cin ę  ja k o  prem ię. __

P rzezn aczon a  do d ru g iego  roczn ik a  prem ia , p rzep yszn a  rycin a  lito g ra fo w a n a , przed staw iająca  
utw ór A. p. Artura G rottgera pod ty tu łem  „ W o j n a , "  je s t  do w id zen ia  w e w szystk ich  
k sięgarn iach .

Cena jed n ego  z e s z y tu : 6 0  cent. albo 12  sr. gr.
P rzed p ła ty  sk ła d a ć  n ie  potrzeba, ty lk o  p ła c i s ię  za k a żd y  zesz y t przy odbieraniu.

P rem ia  d o łączon ą  będzie  do osta tn iego  zesz y tu  roczn ik a ; m ożna jed n ak  za  z łożen iem  
cen y  ca łeg o  roczn ik a  otrzym ać ją  zaraz z p ierw szym  zeszy tem .

. K om p letne egzem p larze I. roczn ik a  „ S trzech y ,"  zaw ierającego  pow ieści J  B o le sła w ity ,
J a n a  Z ach ariasiew icza , W ła d y s ła w a  Ł o z iń sk ie g o , P a u lin y  z  L . W ilk oń sk ić j, P a u lin a  Stachur- 
sk ie co , fJoezfo L en artow icza. W . P o la . Kornelu. TTipiskico-n Pr WAlioArelrionrn . lo t  7al/r»om

67(4).

Nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
. w e  L w o w i e  r y n e k  g ł ó w n y  l. 50. 

P ren u m era tę  p r z y jm u ją  w szys tk ie  księgarnie.

rytownik w Krakowie
R y n e k  G łó w n y  N r  4 3  o b o k  k o ś c io ła  P a n n y  M aryi

w yrabia  w sze lk ie  rzeźby  na  z ło c ie  i srebrze, rytuje herby, 
m on ogram y na w sze lk ich  m e ta la c h , ja k ą  tćż  i na drogich  

kam ien iach , p ieczęc ie  do laku  i tuszu .

Maszynki do w yciskania na Ustach : 
herbów, monogramów i całych nazw isk

po cen ie

oti  X tio 8  z ł r  trat. a.

35(5-6)T.

ć m

U  M M I I  W  W  i m i

i" r o y a t .ć  czasop ism o literack o  p ow ieśc iow e, w ych odzi w e L w ow ie  
.1  i $ 5 g o  k ażd ego  m iesiąca w podw ójnym  a rk u szu , lub je sz cz e  

z dodatkiem  ozdobnym  drzew orytam i.

S uiłe ubryki „Mrówki": Życiorysy, poezje, powieści, szkice, obrazki, 
hu:! -"ski, artykuły popularne ze wszystkich gałęzi nauk, przeglądy piśm ien- 

’ i.-ty literackie ze wszystkich większych miast polskich , kronika miej- 
i zagraniczna, przeglądy piśmiennictwa ludowego, bibljografja, i t. d.

, współpracownictwo w „Mrówce" przyjęli wszyscy najznakomitsi p i
rn  ze polscy. ’

•żdy prenumerator po złożeniu całorocznej prenumeraty, otrzyma jako 
rem' \  duży litografewany obraz, kopja ze sławnego obrazu Matejki-, kaza-

in'-' Pi a Skargi.

’ i korzyściach, jakie wydawnictwo „Mrówki" nastręcza, cena pre- 
0 itm cyjna jest nadzwyczaj nizka.

Prenum erata roczna z  p rze sy łk ą : 6 z łr . 5 0  cent. (4  ta lary).
p ó łroczn a  „ 3  z łr . 3 0  cent. (2  talary),
ćw ierćroczn a „ 1 z łr . 6 5  cent. (1 talar).

Pod tąż redakcją wychodzi:

Młibiioieka Mrówki.
Najtańsze pismo ze wszystkich wydawnictw. 

v  k osztu je 4  złr. p ó ł serji 2  z łr . —  ćw ierć  serji 1 z łr . z p rzesy łk ą .

>V pierwszćj ćwierć-serji wyszły i za nadesłaniem 1 złr. zostaną p rzesłan e: 
/  > -A skiigo  Przedświt, poemat; J. 1 Kraszewskiego Ostap Boudarczuk,
j.ow V, J u ju siu  Słowackiego  Kordjan; W/ad. Syrokomli Janko Cmentarnik; 
./ /•'. 11 oronicza Sybilla.

W dalszym ciągu wyjdą: T. T. Jeża A san, powieść; Adama Pługa Sroczka, 
it U otodego & kiby Kanarki, powieść; J. /  Kruszewskiego Jary na, powieść; 

/ /  (m łątaja  L isty anouyma i prawo polityczne narodu polskiego. —  Dalćj 
Li: J. Korzeniowskiego, Syrokomli, Słowackiego, Wernickiego Dzierz- 

k askiego i t  d. 69(5)

J 7

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZE G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „IN. H ER Z A "
„W iedeń, Stephansplatz Nr. fi Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada  wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e ,  
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h .

N a  k a ż d y  u r e g u lo w a n y  z e g a r e k  u d z ie la  s ię  
b ile t  g w a r a n c y jn y , n ie u r e g u lo w a n y  o 2 11. ta n ie j .

M ę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cy lin d er  z 4  r u b in a m i..............................JO — 12 fl.

„ z  sp r ęż y n k ą .................................. 12— 13 „
„ z obw ódk ą z ło tą  i spręż . . 1 3 — 14 „
» z 8 m a r u b in a m i...................... 15— 17
„ * pod w ójną kopertą  . .  . ■ . 1 5 -  17 „
„ z k ryszta łów ćm  s z k ł e m . . 14 — 17 „

auk er z 15 ru b in am i............................16 — 19
n lep szy , z  srebr. kop ertam i. . 2 0 - 2 3  ” 1 
r> z  p od w ójn ą  k o p ertą ................. 1 8 —23
” , » le p s z y .2 4 - 2 8  ”

ang . anker z k ryszta low óln  szk łem . 1 8 — 25  
an k er  z podw ńjną kop. d la  w o js k .24  — 26  
K em onto irs, nak ręcany z b o k u . . . .2 8  — 30  „ 
R em ontoirs, z  podwójną kop ertą . .3 6  - 4 0  
K em ontoirs z  krzyształ.' s z k łe m . . . 3 0 — 36 ”
ank er arm óe-rem ontoir s ....................... gg  

Z łoty  cy lin d er  Nr. 3  z ło ta , 8 rn| , .................... 3 0 — 38  ”
„ ze  z ło tą  k o p ertą ........................ 3 7 — 40  ”

ank er z  15 ru b in a m i.............................. ........... 4 4  ”
„ le p szy  z z ło tą  o b w ó d k ą .. . .4 5 — 60

z pod w ójną k o p e r tą ...................5 6 — 58  ”
„ ze  z ło tą  ob w ód k ą 65. 70,

80 , 90 , 1 0 0 - 1 2 0  „ 
D a m s k i e  z e g a r k i ,

Srebr. cy lin d er  z 4  i 8  r u b in a m i 13  18
Z ,o ty  v  „ ................................2 5 - 3 0  ”

„ em a ljo w a n y .................................. 3 0 - 3 6  „
zegar, d am sk i z z ło tą -o b w ó d k ą . . .  .3 5  4 0  „

» n e mal. z d ja m en ta m i.3 8 - 48  „
„ „ z k ryszt. s z k łem . . .3 8 — 45 „
„ „ z podw. kop. 8  r u b ..4 0 — 48  „

i Z lo ty  zegar, d am ski em al. z djam ont 5 8 - 6 5
»> .> n a n k e r ................................. 4 0 — 4 8  ”
» n n z k ryszt, szk łem  . . .  5 0 — 6 0  „
s » » z pod w ójną kopertą 50  56
„ R e m o n to ir s ...................... 6 0 , 7 0 , 8 0 , 9 0 — 100 „
„ „ z pod w . kop ertą  90 , 100— 110 „

I W "  p r ó c z  p o w y ż s z y c h ,  r o z m a ite  in n e  g a tu n k i  
z e g a r k ó w  z n a jd u ją  s ię  n a  s k ła d z ie .

Srebrne zegark i przyjm u je s ię  do p o z ło ce n ia  
z a  c e n ę  III d o  I f l .  » 0  e t ,.

B u d z ik i po 7 fi.
B u d z ik i sa m e  z a p a la ją c e  ś w ie c ę  9 fl.
B u d z ik i z  n a r z ą d e m  do w y s t r z a łu  Ł z a p a la n ia  

ś w ie c y  14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

b ijących  g o d z in y , po  n a jta ń szy ch  cen ach  28  3 0  
35 , 4 0 , 4 5 , 5 0 , 6 0  do  10 0  fl. ’ ’

Największy skład
p e n d u ło w y c h  z e g a r ó w  w ła s n e j  fa b ry k i  

z d w u r o c z n ą  g w a r a n c ją :
R az n a  d z ień  n a c ią g a n y ................................   j 2 fl

Co 8  d n i  , y : 16> 17> 1 8 > 19> 2 0 > d o ' 22  fl.
„ b ijący  p o ł 1 ca łe  g o d z in y . .3 0 , 33 , 35  fl.

.„ b ijący  kw adranse i g o d z in y .4 8 , 50 , 55  fl
R egu la tor  m ie s ię c z n y ..................................... 2 8, 30 , 32  fl.
Z a  op a k o w a n ie  p end ułow ego z e g a r a . . .  1 fl. 5 0  ct.

R eparacje u sk u teczn ion e  będą z w sze lk ą  
ak u ra tn o śc ią , zam ów ien ia  za  z a lic zk ą  p o czto w ą  n a 
ty ch m ia st będą w y k o n a n e ; zw rócon e zegary  za m ie 
niam y n atych m iast 5 1 (3 -6 0 )T .

Z eg a rk i przyjm u jem y rów n ież  w zam ian.'

\a  Święta 
WINA, PORTER, ROZOLISY,

a m ian ow icie:

W ina górn o  w ęg iersk ie
białe i czerw one

pólm iarow a flaszka po ct. 50 . 60 , 70  8 0
9 0  i 1 złr.

M aślarze i tokn jsk ie  s ta re
po z Ir. 1 .20 , 1.50 , 2 .50 , 3, 3 .5 0  i 4

W  Ina au s tr jac k ie
po cent. 4 0 , 50 , 60 , 70 , 8 0  i 90,

Wilia reńskie  i Bordeaux
po złr. 1 .60 , 1 .75 , 2 , 2 .5 0  i 3.

W illa szam pańsk ie  b iałe i różow e
po złr. 3, 3 .50 , 4, 4 .5 0  i 5.

W ina deserow e g reck ie  i h iszpańsk ie
po złr . 2 , 2 .50 , 3 , 3 .5 0  i 4.

P o r te r  angielski D ou b le brow ne S tou t 67  e  
n n Im perial k o szo w y  1 z ł. 4 0  c.

P iw o ok ocim sk ie  w y s t a ł e ..................................  16 <■
R ozo lisy  pół flaszki 3 0  c. —  ca ła  flaszka 56  c.

P r z e d n i e  h e r b a t y  c h i ń s k i e
a m ia n o w ic ie :

P ecco  C ongo ................................... Nr. 1, funt 2 złr.
P ecco  S o u ch o n g ...............................  n 2, a
Z b iór  m ajow y  (czarn a) .............. „ 3 , ,” 3
M ieszanka w a r s z a w s k a   4t ” 4  ’
N ajprzedniejsza  P e c c o  • 5.’ ” 5 ’’
W y siew k i z h e r b a ty ..................... .. ” 1 r

Rodzynk i ,  migda ły  i inne a r t y k u ł y
ja k  najtan iej, polecają

Markiewicz i Wojczyński
we Mzwowie 7 5 0 )T.

w  Rynku pod  „ Morskim Rakiem“ /. 161.

w Krakowie, Plac P. Maryi.
I Poleca Szanow nćj Publiczności obficie 

zaopatrzony  42(7-io jt.

Skł ad Nasion
I ogrod ow ych  i ro ln iczy ch , ja k  n iem n iej kw ia tow ych

2jaF “ ięcząc za ich dobroć i jakość."

J ó z e f  L ip c z y ń s k i
krawiec męzki

| otw iera z dniem  1 k w ietn ia  b .r . przy u licy  Orodzkiój

pod L ipk am i, obok M agistratu  

na lćm  piętr/e

Skład ubiorów męzkich.
U dając s ię  coroczn ie  dw a r a z y  gran icę  w  celu  

Isp row ad zen ia  n a jśw ieższy ch  tow arów , będzie w s t a 
n ie  o d p ow ied zieć  w szelk im  żądaniom  Szanowfnój P u -  

|  b liczn ośc i. lO^ó)

Pensja chłopców w Poznaniu.
Uczniowie, którzy uczęszczać mają ilo wyż- 

I szjch zakładów naukowych w Poznaniu 
I znajdą przy starannćj opiece i sumiennym  
dozorze, pomieszczenie w domu prnfessora 

| szkoły realnśj

|<ira S ch m id ta  w  P o z n a n iu
przy ulicy świętomareińskiśj pod 1. 75.

Bliższych szczegółów  udzieli administra- 
Icja „Kraju" — jak również administracja 
„Dziennika Poznańskiego".

A k s a m i t ó w , p ó ł a k s a m i t ó w ,  p l u s z ó w  
w różnych kolorach, i t. p.

6 0(3).
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w Krakowie,
Ulica Szpitalna Nr. 378 obok Małego Rynku, 

poleca Szanow nej Publiczności i P P . P rzedsięb io rcom  
zam iejscow ym

swoj

M A W  D E L

T O W A R Ó W  B Ł A W A T N Y C H ,
oraz

WIELKI

p r a w d z i w e j  c h i ń s k i e j
ze zb io ru  o statn iego .

JPĘT Zaopatrzony w wszelkiego rodzaju towary jehw  abne, 
w ełniane i lniane, w  dryle Haskie, w w sze lk ie  wyroby  

w łóczkow e i baw ełniane
sprowadzane w p r o s t  z p i e r w s z y c h  f a b r y k  reno

mowanych tak austrjackich jako i zagranicznych,
zaś  w  herbatę

wprost ze składów Kjachtyńskich, jest przeto w możności 
sprzedaw ania  po cenach najiiinkiarnwaiiszyeb

Zamówienia załatwia odwrotną pocztą.
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Serwety każmirowe, Szale i chustki wełniane, Chusteczki 
batystowe i lniane, pończochy i skarpetki i t. p.

WMGeiele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński -  Stanisław Czarnecki.
W  drukarni Karola Budweisera.


